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GAUDEAMUS IGITURI
Nowy rok akademitki 

w Uniwersytecie Rzeszowskim 
rozpoczęło 25 659 studentów. 
Po raz pierwszy naukę podjęło 

2530 studentów studiów dziennych 
i 1760 zaocznych.
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Z OBRAD SENATU UR
Posiedzenie Senatu Uniwersytetu Rze­
szowskiego w dniu 25.09.2003 r. rozpo­
częto od wręczenia przez rektora UR prof. 
dra hab. Włodzimierza Bonusiaka aktów 
mianowania na stanowisko profesora zwy­
czajnego w UR nauczycielom akademic­
kim naszej uczelni. Otrzymali je: prof. dr 
hab. Grzegorz Bartosz, prof. Stanisław 
Górecki, prof. dr hab. Piotr Kaleniuk i prof. 
dr hab. Zbigniew Kotylak.

Następnie Senat UR zajął się przedłożo­
nym przez Rektora „Terminarzem i tematyką 
posiedzeń Senatu UR na rok akademicki 
2003/2004". Senatorowie zgłaszali uwagi do 
przedstawionego projektu. Zaproponowali 
m.in. posiedzenie poświęcone decentraliza­
cji w UR, szersze podjęcie spraw studenc­
kich, działalności ich organizacji oraz aktyw­
iści naukowej. Sprawa decentralizacji, do­
chodów / i wydatków/ poszczególnych wydzia­
łów była poruszana w kilku wypowiedziach. 
Tematyka ta będzie podjęta w pierwszym 
kwartale przyszłego roku. Do końca tego 
roku będą przedstawione zasady rekrutacji 
dla uczniów, którzy za dwa lata będą zdawali 
“nową maturę”. W związku z tym przyjęcie 
zasad rekrutacji na rok 2005/2006 odbędzie 
się razem z zasadami na 2004/2005.

W październiku br. będą też podjęte przez 
Senat UR propozycje zmian w Statucie UR 
wynikające ze zgłaszanych w ostatnim cza­
sie sugestii rad wydziałów i nauczycieli aka­
demickich.

Senat Uniwersytetu Rzeszowskiego w gło­
sowaniu jawnym jednomyślnie uchwalił „Ter­
minarz i tematykę posiedzeń Senatu UR na 
rok akademicki 2003/2004”.

Ponadto Senat UR zaakceptował wnioski 
rad wydziałów o zatrudnienie na stanowisku 
yofesora nadzwyczajnego UR: dra hab. Mie­

czysława Króla, dra hab. prof. UR Marka 
Koziorowskiego, dra hab. inż. Czesława Pu­
chalskiego, doc. dra Iwana Pankewycza 
i Józefa Kierskiego, adiunkta po przewodzie 
drugiego stopnia.

Senat zaakceptował wniosek o mianowa­
nie prof. dra hab. Marka Grzywy na stano­
wisko profesora zwyczajnego w UR.

Ryszard Cieślik, dziekan Wydziału Peda­
gogicznego poinformował Senat, że trzy oso­
by zatrudnione dotychczas na drugim etacie 
w UR złożyły wniosek o zatrudnienie na pierw­
szym etacie w UR. Dlatego w imieniu Rady 
Wydziału przedstawił kandydatury do zatrud­
nienia na stanowiska profesorów nadzwy­
czajnych: dra hab. med. Bogusława Frań- 
czaka, prof. dr hab. med. Ludwiki Sadow­
skiej, ks. dra hab. Józefa Łacha.

Rektor UR, prof. W. Bonusiak poinformo­
wał Senat, że 24.09. br. odbyła się w Mini­
sterstwie Edukacji Narodowej i Sportu trady­
cyjna narada rektorów przed inauguracją 
nowego roku akademickiego. Uzyskano 
m.in. informację, że w założeniach budżetu 
na przyszły rok na szkolnictwo wyższe zapla­

nowano o prawie jedną trzecią więcej środ­
ków niż w tym roku. Nastąpi zrównanie w pra­
wach studentów uczelni państwowych i pry­
watnych. Studenci uczelni prywatnych będą 
mogli otrzymywać stypendia i kredyty. Także 
stypendia i kredyty mają ponownie od no­
wego roku dostawać doktoranci. Oczywiście 
w tych sprawach nie ma jeszcze wszystkich 
aktów wykonawczych.

Prof. W. Bonusiak przedstawił też wykorzy­
stanie środków finansowych w 2003 r. przez 
poszczególne wydziały i zasady tegorocznych 
podwyżek płac.

W wyniku konsultacji z dziekanami i związ­
kami zawodowymi, przy sprzeciwie „Solidar­
ności", w uczelni ustalono, że dla poszcze­
gólnych stanowisk można zaplanować pod­
wyżki o maksymalną kwotę:
- profesorów tytularnych podwyżka powinna 

wynosić ok. 500 zł
- profesorów uczelnianych - 440 zł
- adiunktów st. wykładowców ze stopniem 

doktora - 410 zł
- st. wykładowców magistrów - 310 zł
- asystentów i wykładowców - 145 zł
- dla pracowników niebędących nauczycie­

lami akad. - 104 zł
- pracowników obsługi - 95 zł
- prac, związanych z działalnością studenc­

ką (prac, na osiedlu stud.) - 148 zł 
Ustalono równocześnie, że podwyżek do­

konają dziekani, uwzględniając aktywność 
pracownika w Uniwersytecie, uczestnictwo 
w pracach organizacyjnych jednostki, zaan­
gażowanie w pracy zawodowej i naukowej 
na rzecz uczelni. W UR przyjęto zasadę, iż w 
przypadku II etatów oraz profesorów na eme­
ryturze stawki wynagrodzenia zostaną usta­
lone na poziomie minimalnej stawki z tabeli.

11 VII 2003 r. odwiedziła nas delegacja przedstawicieli Republiki Czeskiej na czele 
z JE Ambasadorem Bedfichem Kopeckim

Po tej informacji senatorowie zadawali pyta­
nia i dzielili się uwagami o funkcjonowaniu 
poszczególnych jednostek i zaplanowanych 
podwyżkach.

Rektor poinformował też członków Senatu 
o frekwencji senatorów podczas posiedzeń 
Senatu w roku akademickim 2002/2003.

Senatorowie przyjęli następujące uchwa­
ły: w sprawie wyrażenia zgody na zakup hali 
sportowej wraz z gruntem o wartości 376 
tys. zł od „Zelmer” S.A. w Rzeszowie, w spra­
wie wyboru biegłego rewidenta i w sprawie 
wyrażenia zgody na przyjęcie darowizny w 
postaci zabudowanej nieruchomości poło­
żonej w Iwoniczu (gm. Iwonicz Zdrój) zgod­
nie z Zarządzeniem nr 94/03 Wojewody 
Podkarpackiego Jana Kurpa z dnia 26 
czerwca 2003 r.

Senat jednomyślnie zaopiniował też wnio­
sek Rady Wydziału Pedagogicznego o uru­
chomienie od roku akad. 2004/2005 3-let- 
nich dziennych i zaocznych studiów licen­
cjackich na kierunku wychowanie fizyczne.

Następnie prorektor UR, dr hab. prof. UR. 
Waldemar Furmanek przedstawił założe­
nia “Projektu struktury organizacyjnej Uniwer­
sytetu Rzeszowskiego" i przypomniał, że pod­
jęcie pracy nad zmianami w strukturze wyni­
kało z idei wzmocnienia poszczególnych wy­
działów. Z 6 istniejących dotychczas wydzia­
łów 3 pozostałyby niezmienione (Wydziały: Fi­
lologiczny, Prawa, Socjologiczno-Historycz­
ny). Zmiany dotyczyłyby pozostałych i utwo­
rzenia nowych. Tej tematyce wielu senato­
rów poświęciło swe wystąpienia. Niektórzy 
uważali, że do tej szczególnej dla przyszłości 
Uniwersytetu decyzji należy przystąpić po 
wszechstronnej i wielokierunkowej analizie 
obecnej sytuacji, połączonej z wieloletnim 
programem rozwoju uczelni. (LB)
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POŻEGNALIŚMY DYREKTORA RYSZARDA KOŁODZIEJA
Mowa pożegnalna rektora UR prof. dra hab. W. Bo- 
nusiaka wygłoszona na pogrzebie dyrektora admini­
stracyjnego UR mgra Ryszarda Kołodzieja 6 września 
2003 r.z na cmentarzu Wilkowyja (fragment)

Zgromadziliśmy się dziś tu, na 
cmentarzu, by pożegnać się z na­
szym przyjacielem, kolegą, współpra­
cownikiem magistrem Ryszardem 
Kołodziejem.

Dyrektor administracyjny Uniwersy­
tetu Rzeszowskiego Ryszard Koło­
dziej urodził się 1 października 
1944 r. w miejscowości Lipie w po­
bliżu Lubaczowa, w ówczesnym nowo 
tworzonym województwie rzeszow­
skim. Późniejsze dzieje Jego życia 
były takie jak większości rówieśni­
ków Polski Ludowej. Szkoła podsta­
wowa, średnia, podjęcie studiów 
w 1963 r. na kierunku filologia polska 
w pierwszej na Podkarpaciu uczelni 
humanistycznej - WSP w Rzeszo­
wie. W 1968 r. ukończył tę uczelnię 
z dyplomem nr 7, a równocześnie zo­
stał pierwszym magistrem w swej ro­
dzinnej miejscowości.

Już w trakcie studiów został nauczy­
cielem- wychowawcą. Najpierw praco­
wał jako nauczyciel w Zespole Szkół 
Samochodowych, później jako zastęp­
ca dyrektora do spraw pedagogicz­
nych w Liceum Ekonomicznym, by w 
1973 r. podjąć obowiązki dyrektora 
Technikum Mleczarskiego w Rzeszo­
wie. Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza skutecznie powstrzymała Jego 
dalszą karierę nauczycielską. Od paź­
dziernika 1973 roku powołano Go do 
pracy w KW, gdzie był kierownikiem 
kancelarii I sekretarza oraz równocze­
śnie kierownikiem Wydziału Ogólne­
go, a następnie Wewnątrzpartyjnego. 
Był to wówczas ewenement w skali 
ogólnopolskiej, świadczący o wyjątko­
wych zdolnościach organizacyjnych 
Ryszarda Kołodzieja.

Po rozwiązaniu PZPR Ryszard Koło­
dziej włączył się w nurt przemian trans­
formacyjnych w naszym kraju. Kieru­
jąc początkowo oddziałem rzeszow­
skim zakładów obuwia w Sosnowcu, po 
dwu latach stał się biznesmenem, da­
jącym pracę kilkunastu osobom jako 
współwłaściciel hurtowni obuwia.

Zarówno podczas pracy w KW, jak 

i w późniejszej swej działalności za­
wodowej ciągle wspierał kolejne kie­
rownictwa WSP. Po powstaniu Uniwer­
sytetu przystąpił do konkursu na sta­
nowisko dyrektora administracyjnego 
tej uczelni i zdobył je, konkurując z 13 
innymi osobami. Niespełna rok pracy 
Ryszarda Kołodzieja na stanowisku 
dyrektora uwidocznił pracownikom Uni­
wersytetu, że był on człowiekiem, który 
w pełni utożsamiał się z uczelnią, czło­
wiekiem, który nie zważając na swój 
czas i zdrowie, przeprowadzał na Uni­
wersytecie niezbędne zmiany, uparcie 
dążąc do celu, którym było uplasowa­
nie naszej uczelni w czołówce polskich 
szkół wyższych w zakresie bazy, or­
ganizacji i informatyzacji.

Jako Rektor Uniwersytetu, jako pra­
cownik akademicki od 1974 r. mogę 
tylko stwierdzić, iż nagła śmierć mgr. 
Ryszarda Kołodzieja stanowi niepo­
wetowaną stratę dla naszego akade­
mickiego środowiska.

W tym miejscu serdecznie dziękuję 
za wyrazy współczucia i kondolencje, 
które złożyły nam i Rodzinie władze Po­
litechniki Rzeszowskiej i innych szkół 
wyższych Podkarpacia, a także staro­
stowie i burmistrzowie, z których część 
przez osobisty udział w dzisiejszym po­
grzebie zaświadcza o docenianiu wkła­
du dyrektora Ryszarda Kołodzieja 
w rozwój ośrodka akademickiego.
Tak się złożyło, iż Ryszard był nie tyl­
ko moim współpracownikiem i pod­
władnym w ciągu ostatniego roku aka­
demickiego. Był również od 1983 r. 
moim sąsiadem, moim kolegąz okre­
su pracy w KW, a przede wszystkim 
Człowiekiem przez duże C, który ni­
gdy mnie nie zawiódł i któremu ufa- 
łefn w pełni, był po prostu moim przy­
jacielem. Co ważniejsze jednak, udo­
wodnił w Uniwersytecie Rzeszow­
skim, że nieważne są drogi życiowe 
czy opcje polityczne. Najważniejsze 
jest traktowanie jako najważniejsze­
go dobra tego, co dla społeczności 
akademickiej powinno być najważniej­
sze - czyli Uniwersytetu.

Nie wiem, czy uda się naszej uczelni 
zastąpić Go szybko równie wartościo­
wym i pełnym inwencji człowiekiem na 
tym stanowisku. Ci, którzy Go znali 
bliżej, wiedzą, że był człowiekiem po­

godnym, pełnym poczucia humoru, 
ale przede wszystkim życzliwym in­
nym ludziom.

My, zebrani tutaj Jego przyjaciele, 
współpracownicy, koledzy czy znajo­
mi, przeżywamy, każdy na swój spo­
sób, to ostatnie pożegnanie z Ryszar­
dem. Zdajemy sobie jednak sprawę 
z tego, że nasz smutek czy ból jest 
niewspółmierny do bólu Jego najbliż­
szej Rodziny, która straciła nie tylko 
Męża, Ojca, Dziadka, Brata, ale swe­
go rodzaju „opokę”, na której opierała 
się Jej egzystencja.

Aniu, Grzesiu, Jacku, zapewniam 
Was, że możecie zawsze liczyć na 
przyjaciół Ryszarda, wiedzcie, że wła­
dze Uniwersytetu i Jego przyjaciele 
zawsze przyjdą Wam z pomocą 
w trudnych chwilach.

Drogi Ryśku!
Najtrudniej rozstawać się z osobą, 
którą śmierć zabrała niespodziewa­
nie. Trudno nam uwierzyć w to, że 
naprawdę już Cię nie ma wśród nas. 
Jako Rektor Uniwersytetu Rzeszow­
skiego przyrzekam Ci, iż nie odstą­
pię od realizacji naszych wspólnych 
planów i idei. My wszyscy tu zebra­
ni łączymy się w bólu z Twoją Ro­
dziną. Pozwól, iż pożegnamy Cię 
utworem Jana Sebastiana Bacha 
w wykonaniu studenta naszego Uni­
wersytetu.
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PRZEMÓWIENIE JM REKTORA UR PROF. DRA HAB. WŁODZIMIERZA BONUSIAKA
NA INAUGURACJĘ ROKU AKADEMICKIEGO 2003/2004
(fragmenty)
PRZEŚWIETNY, WYSOKI SENACIE, 
SZANOWNI GOŚCIE,
DRODZY PRACOWNICY I STUDENCI 
UNIWERSYTETU RZESZOWSKIEGO

Gaudeamus igitur — radujmy się, bo ofi­
cjalnie rozpoczynamy dziś trzeci rok 
akademicki w Uniwersytecie Rzeszow­
skim. Radujmy się, bo na pierwszym 
roku rozpoczęło studia 2530 studentów 
studiów dziennych i 1760 zaocznych. 
W sumie prawie 4300 młodych ludzi sta­
wia pierwsze kroki na nowej drodze ży- 
^¡a, drodze, która ma wyposażyć ich 
w wiedzę i umiejętności konieczne, by 
sprostali wyzwaniom XXI wieku, znaleźli 
swoje miejsce w zjednoczonej Europie 
oraz zrealizowali swe marzenia związa­
ne z ich dalszych życiem. Ubolewam, 
że niestety nie mogliśmy w mury naszej 
Alma Mater przyjąć wszystkich chęt­
nych. W naszej uczelni chciało podjąć 
bowiem studia 10 230 młodych ludzi, 
chcących studiować w trybie dziennym 
oraz 2300 pragnących studiować zaocz­
nie. Podane przed chwilą liczby świad­
czą o tym, iż Uniwersytet Rzeszowski 
był potrzebny i cieszy się popularnością 
nie tylko wśród młodzieży Podkarpacia, 
ale i znaczącej części mieszkańców po­
łudniowo-wschodniej i centralnej Polski. 
Ustawa sejmowa o utworzeniu Uniwer­
sytetu Rzeszowskiego została zaapro­
bowana przez młodzież, która właśnie 
w tej uczelni stara się zrealizować swe 
życiowe plany. Studia zawsze były - 
i mam nadzieję, że zawsze będą - naj­
lepszą inwestycją w samego siebie. Cie­
szę się, młodzi przyjaciele, że chcecie 
to czynić w tej uczelni, gratuluję Wam 
trafnego wyboru i jestem przekonany, że 
społeczność akademicka Uniwersytetu 
Rzeszowskiego nie zawiedzie waszych 
nadziei i wyposaży was w takie umiejęt­
ności i wiedzę, iż będziecie czuli się 
pewnie w zjednoczonej Europie.

SZANOWNI, DRODZY STUDENCI
Wybraliście studia na Uniwersytecie Rze­
szowskim i cieszymy się z tego, iż je­
steście z nami. Studia to nie tylko zdo­
bywanie wiedzy i umiejętności, to także 
wkraczanie w dorosłe życie, w którym to 
Wy sami musicie podejmować decyzje 
o swym dalszym losie. Macie prawo w 

Uniwersytecie decydować o tym, jakie 
umiejętności i na jakich zajęciach chce­
cie zdobyć, możecie tak układać swój 
program nauczania i tok studiów, by zdo­
być wykształcenie interdyscyplinarne, by 
starać się dążyć do prawdy naukowej, by 
uzyskać jak najwięcej umiejętności przy­
datnych Wam w dalszym życiu. Uniwer­
sytet - mam nadzieję — nauczy Was 
przedsiębiorczości, pomoże zdobyć grun­
towne wykształcenie w określonej spe­
cjalności i przygotuje Was to tego, że 
wiedza, którą zdobędziecie będzie uży­
teczna tylko przez krótki okres. Macie 
bowiem w Uniwersytecie nauczyć się 
uczyć, i to uczyć się stale. Macie być 
przygotowani nie tylko do kilkakrotnej 
zmiany miejsca zamieszkania, ale i czę­
sto pracy, i zawodu. Uniwersytet będzie 
starał się Wam doradzać, jak przygoto­
wać się do życia w przyszłości, ale za­
wsze ostateczna decyzja będzie należa­
ła do Was. Możecie też liczyć na to, że 
będziemy starali się pomagać tym z Was, 
którzy znajdują się w trudnej sytuacji ma­
terialnej. Już na pierwszym roku uzyska­
ją oni stypendia socjalne, staramy się 
także pozyskiwać sponsorów, którzy naj­
bardziej potrzebującym pomogą rozwią­
zywać materialne problemy. Macie pra­
wo do zaciągania kredytów studenckich, 
których wysokość corocznie ulega zwięk­
szeniu. Od wyników, które uzyskacie 
podczas egzaminów i zaliczeń zależeć 
z kolei będzie to, czy od drugiego roku 
studiów otrzymacie stypendia naukowe, 
bo takowe gwarantujemy wszystkim stu­
dentom, którzy zaliczą pierwszy rok ze 
średniąocenąco najmniej dobry. W Uni­
wersytecie funkcjonuje Biuro Karier, któ­
re nie tylko pomaga absolwentom w po­
szukiwaniu pracy, ale i pośredniczy w po­
zyskiwaniu dorywczej pracy studentom, 
którzy potrafią łączyć naukę z zarobko­
waniem. W Uniwersytecie czekają na 
Was, drodzy młodzi przyjaciele, liczne 
koła naukowe, organizacje studenckie, 
sekcje sportowe, kluby i zespoły stu­
denckie. Wszystkie one reprezentują 
wysoki poziom, a nasze osiągnięcia kul­
turalne i sportowe plasują nas w czołów­
ce polskich uczelni.

Studia - ten najpiękniejszy okres w ży­
ciu młodych ludzi - to nie tylko nauka, 
ale i współżycie oraz współdziałanie z in­

nymi, to także wyrabianie umiejętności 
kierowania zespołami ludzkimi, właści­
wych zachowań we wspólnym rozwiązy­
waniu problemów, z którymi przyjdzie 
Wam się zmierzyć. Bądźcie aktywni, 
zaangażowani w to co studiujecie i robi­
cie, przyda się Wam to w dalszym ży­
ciu. Nie przyjmujcie niczego na wiarę, 
bądźcie krytyczni wobec siebie i docie­
kliwi w poszukiwaniu prawdy. Życzę 
Wam, drodzy pierwszoroczniacy, byście 
jak najlepiej wykorzystali studia dla wła­
snego rozwoju intelektualnego, byście 
zadzierzgnęli w Uniwersytecie więzi przy­
jaźni i koleżeństwa, nauczyli się wspól­
nego działania dla osiągnięcia określone­
go celu. Mam nadzieję, że znajdziecie tu 
spolegliwych opiekunów i warunki do roz­
woju własnej osobowości, i życzę Wam, 
byście zdobyli dyplomy ukończenia na­
szej Alma Mater w liczbie równej tej, 
z którą rozpoczynacie dziś studia.

SZANOWNI PAŃSTWO
Rok akademicki 2002/2003 to ciągle jesz­
cze trudne niemowlęctwo naszego Uniwer­
sytetu. Osesek ten jednak coraz pewniej 
staje na nogi, o czym świadczy systema­
tyczny wzrost wysoko kwalifikowanej ka­
dry profesorów, doktorów habilitowanych i 
doktorów.

W ubiegłym roku rozpoczynaliśmy za­
jęcia z liczbą 86 profesorów, 108 dr ha­
bilitowanych i 368 doktorów. Obecna 
kadra to: 95 profesorów, 124 doktorów 
habilitowanych ¡417 doktorów.

Nasza współpraca zagraniczna w 2003 
roku poszerzyła się o następujące Uczel­
nie:

Tarnopolski Eksperymentalny Instytut 
Pedagogicznej Oświaty

Lwowski Państwowy Uniwersytet Me­
dyczny im. Daniela Galickiego

Państwowy Uniwersytet w Tbilisi 
Uniwersytet w Miszkolcu
Uniwersytet Paryż-Nord/SorbonaXIII/ 
Przygotowujemy się do podpisania no­

wych umów z 16 uniwersytetami, z kra­
jów Europy Środkowej. Nasi naukowcy 
i studenci brali udział w zagranicznych 
konferencjach. Wyjechało 120 nauczy­
cieli akademickich. 80 studentów prze­
bywało na zagranicznych stażach lub 
w ramach wymiany zaliczali poszczegól-



ne lata studiów. W tym czasie w Uni­
wersytecie Rzeszowskim przebywało 50 
zagranicznych studentów. Szczególnie 
cenimy sobie udział delegacji naszego 
Uniwersytetu w obchodach 700 lecia 
Uniwersytetu La Sapienza. Nasz Uni­
wersytet jako jedyny z polskich uczelni 
posiada umowę o współpracy.

Uruchomiliśmy od 1 października 
nowy kierunek studiów - rolnictwo ze 
specjalnościami: kształtowanie środo­
wiska i przetwórstwo spożywcze. Za­
kończyliśmy budowę Biblioteki Uniwer­
syteckiej i od listopada br. będziemy 
systematycznie udostępniać zarówno 
społeczności akademickiej, jak i miesz­
kańcom Podkarpacia kolejne segmenty 
tej jednej z najnowocześniejszych w Pol­
sce książnic. We własnych obiektach 
rozpoczynają w br. akademickim zaję­
cia studenci fizjoterapii i archeologii. 
Pozyskaliśmy zespół pałacowo-parko- 
wy w Iwoniczu, w którym zlokalizujemy 
centrum naukowo-badawcze i konferen­
cyjne Euroregionu Karpaty. Oddaliśmy 
do użytku dla potrzeb Instytutu Biotech­
nologii obiekt w Kolbuszowej. Senat Uni­
wersytetu podjął decyzję o wykupieniu 
od Zelmeru hali sportowej. Mamy więc 
znaczące efekty w powiększaniu naszej 
bazy i poprawianiu warunków studiów.

Uzyskaliśmy w roku akademickim 
2002/2003 pozytywną akredytację na 
kierunkach edukacja muzyczna i edu­
kacja plastyczna, ponosząc jednak rów­
nocześnie porażkę na kierunku wycho­
wanie fizyczne. Na tym ostatnim kierun­
ku spełniliśmy już wszystkie zalecenia 
Państwowej Komisji Akredytacyjnej i je­
stem przekonany, że od nowego roku 
akademickiego będziemy ponownie pro­
wadzili nabór na ten kierunek. Uzyskali­
śmy pozytywną decyzję w sprawie 
uruchomienia nowego kierunku - pielę­
gniarstwa, złożyliśmy wniosek o urucho­
mienie kolejnego - położnictwa. Wystą­
piliśmy do Rady Głównej Szkolnictwa 
Wyższego z wnioskiem o przyznanie 
nam uprawnień do nadawania stopnia 
doktora habilitowanego dla Wydziału 
Matematyczno-Przyrodniczego z fizyki, 
w listopadzie złożymy kolejny wniosek 
o uprawnienia do nadawania stopnia dok­
tora habilitowanego dla Wydziału Filolo­
gicznego z literaturoznawstwa. Mamy, 
po dokonaniu niezbędnych zmian orga­
nizacyjnych, duże szanse na uzyska­
nie praw doktoryzowania z biologii, rol­
nictwa i malarstwa. Starania o uzyski­

wanie kolejnych uprawnień są i pozosta­
ną do końca obecnej kadencji głównym 
celem władz Uniwersytetu i społeczno­
ści akademickiej. Równocześnie wdra­
żamy system punktowy, który umożliwi 
naszym studentom podejmowanie stu­
diów w innych uniwersytetach krajowych 
i zagranicznych. We współpracy z pary­
ską Sorboną stworzyliśmy naszym stu­
dentom możliwości zdobywania francu­
skich dyplomów na kierunku ekonomia 
i wychowanie fizyczne. Dzięki współpra­
cy z Wyższą Szkołą Informatyki i Za­
rządzania nasi studenci zdobywająjuż 
certyfikaty językowe uznawane we 
wszystkich krajach Unii Europejskiej 
oraz europejskie komputerowe prawo 
jazdy. W roku akademickim 2002/2003 
Uniwersytet prowadził ponad 50 róż­
nych form studiów podyplomowych 
i kursów. Uzupełniało na nich swą wie­
dzę ponad 2200 osób. Na ten rok aka­
demicki rozszerzyliśmy swą ofertę 
kształceniową o ponad 30 różnych form 
studiów i kursów. Zdajemy sobie bo­
wiem sprawę z faktu, iż misją Uniwer­
sytetu jest nie tylko kształcenie wła­
snych studentów, ale i umożliwienie 
wszystkim chętnym zdobycia dodatko­
wych umiejętności i wiedzy.

Akademia Europejska, wejście do pro­
gramu Uniwersytetów Pogranicza, VI 
Program Ramowy, Fundusz Wyszeh- 
radzki to tylko skrótowe hasła, które 
wymieniam tu celowo, bo zakładamy, iż 
do końca kadencji uda się nam te cele 
zrealizować i liczymy w tym zakresie na 
włączenie się do naszych inicjatyw ca­
łej społeczności akademickiej i licznych 
przyjaciół Uniwersytetu, zarówno krajo­
wych, jak i zagranicznych.

W ubiegłym roku akademickim powo­
łaliśmy do życia Radę Społeczną Uni­
wersytetu Rzeszowskiego. Akces do niej 
zgłosiło ponad 70 osób reprezentujących 
świat polityki, gospodarki, finansów i kul­
tury. Jesteśmy Wam, drodzy członko­
wie Rady, wdzięczni za wspieranie na­
szych inicjatyw i pomoc w rozwiązywa­
niu naszych kłopotów. Nie ma wśród nas 
dzisiaj, niestety, prezesa Rady Pana 
Aleksandra Bentkowskiego, którego za­
trzymały w Warszawie sprawy partyjne, 
ale podziękowania swe kieruję do tych 
wszystkich członków Rady, którzy 
wspólnie z nami uczestniczą w dzisiej­
szej inauguracji.

Przykro nam, iż w ciągu ostatniego 
roku odeszli od nas na wieczną służbę 
przedstawiciele wszystkich grup spo­

łeczności akademickiej: prof. dr hab. 
Czesław Majorek, mgr Edward Sądecki 
- nauczyciele akademiccy, dyrektor ad­
ministracyjny Ryszard Kołodziej, prac, 
administracji Lucyna Cisło i studenci: Ka­
tarzyna Piszczek (pedagogika) i Marcin 
Wróblewski (archeologia). Zadumajmy 
się nad kruchością ludzkiego losu.

DRODZY GOŚCIE, PRACOWNICY 
I STUDENCI UNIWERSYTETU
Kraj nasz stoi obecnie przed nowymi 
wyzwaniami, które niesie globalizacja, 
bliskie już poszerzenie granic Unii Eu­
ropejskiej, konflikty międzynarodowe, 
ale i coraz większy i szybszy postęp 
w rozwoju myśli ludzkiej. Dla nas, Po­
laków, szczególnie ważne będą dwa 
wydarzenia: 25 lecie pontyfikatu Ojc(' 
Świętego wejście do rodziny państw^ 
europejskich.

Od nas - ludzi nauki - w dużym stop­
niu zależeć będzie czy stworzymy 
szansę tym pokoleniom Polaków, któ­
re w XXI wieku wkraczać będą w doro­
słe życie. Dajmy im wszystkim równe 
możliwości swobodnego rozwoju i wy­
kształcenie odpowiadające wymogom 
XXI wieku, rewolucji informatycznej 
i wszechstronnego rozwoju. Taka wizja 
Polski wymaga odwagi i do tej odwagi 
musimy namawiać polityków. Uczyńmy 
to jako ludzie nauki, ludzie, którzy mają 
poczucie odpowiedzialności za kraj 
i wiedzę, która nie może być marnotra­
wiona.

Rozpoczynamy nowy rok akademicki 
z liczbą 25 659 studentów, z których pq 
nad połowa, bo 13 300 studiuje w trybie' 
dziennym. Dysponując znaczącym po­
tencjałem intelektualnym i rzeszą mło­
dych ludzi, którzy chcą się kształcić, 
musimy podjąć rywalizację z innymi spo­
łeczeństwami zrzeszonymi w Unii Eu­
ropejskiej. Stwórzmy sobie wszyscy 
szansę na lepsze, szczęśliwsze życie, 
na wszechstronny rozwój naszej osobo­
wości, na umiejętność docierania do 
prawdy. To Wy, nasi studenci, będzie­
cie rządzić krajem już w niedalekiej przy­
szłości. Ufam, iż wyniesiecie z naszej 
uczelni przekonanie, że Polska może 
być faktycznym domem dla wszystkich 
swych obywateli i że przekonanie to bę­
dziecie umieli realizować i w życiu, i w 
codziennej pracy.

Wierzę, iż tak się stanie i życzę tego 
wszystkim młodym ludziom, którzy dziś 
i w przyszłości przekroczą mury naszej 
i innych polskich uczelni.
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Podczas inauguracji roku akademic­
kie w Uniwersytecie Rzeszowskim 
(3.10.2003 r.) następującym osobom 
wręczono medale, odznaczenia oraz 
nagrody i stypendia:

Krzyż Kawalerski Orderu Zasługi 
Rzeczypospolitej Polskiej:
prof. LESZEK MAZEPA

Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski:
dr hab. prof. UR EUGENIA LASKA 
(odebrała podczas akademii 
w Warszawie 14 X 2003 r.) 
dr hab. prof. UR 
GUSTAW OSTASZ

Złote Krzyże Zasługi:
Pjrof. dr hab. STANISŁAW ULIASZ 

mgr STANISŁAW DUDZIŃSKI

Srebrne Krzyże Zasługi:
dr hab. ANNA RADOCHOŃSKA
dr inż. ZBIGNIEW CZERNIAKOWSKI 
dr inż. WALDEMAR KALITA 
dr ALICJA JAKUBOWSKA-OŻÓG 
dr ELŻBIETA KOZŁOWSKA 
dr JOLANTA PASTERSKA 
mgr inż. LIDIA BAJCAR 
mgr DANUTA DZIADEK 
mgr GRAŻYNA PAWŁOWICZ 
KRYSTYNA BARAN 
BOGUSŁAWA BERNACKA

Brązowe Krzyże Zasługi:
mgr MARIA ADAMCZYK 
mgr inż. MARIA GORZELANY

-cYgr inż. HALINA PESZYŃSKA 
Migr GENOWEFA SKOWRON

mgr GRAŻYNA TARADAJKO

Medale Komisji Edukacji Narodowej: 
prof. dr hab. PIOTR ŻBIKOWSKI 
dr hab. prof. UR MARIA GRZYBEK 
dr hab. prof. UR JÓZEF DREWNIAK

Nagrody Ministra Edukacji Narodo­
wej i Sportu
prof. STANISŁAW GÓRECKI
za całokształt dokonań artystyczno-na- 
ukowych

dr hab. prof. UR
ALOJZY ZIELECKI
za całokształt osiągnięć naukowych 
i dydaktycznych

dr hab. ANDRZEJ WITKOWSKI 
za monografię pt. „Wymiar i pobór po­
datków bezpośrednich oraz opłat na 
rzecz Skarbu Państwa od gospodarki 

nieuspołecznionej i ludności w Polsce 
wiatach 1944-1950”

dr PIOTR BERDOWSKI
za rozprawę doktorską pt. „Liquamen flos 
excellens. Studia nad handlem, reklamą 
i spożyciem przetworów rybnych w sta­
rożytnej Grecji i Rzymie”

dr RAFAŁ HAKALLA
za rozprawę doktorską pt. „Analiza ukłą- 
du 3A(c3n-a3n) w widmach molekuł izo­
topowych 12C160,13C16O oraz 14C16O”.

dr ELŻBIETA RĄCZY
za rozprawę doktorską pt. „Zagłada ży­
dowskiej ludności Holandii w KL Au- 
schwitz-Birkenau w latach 1942-1945”

Nagrody Rektora UR
za osiągnięcia naukowo-dydaktyczne 
i organizacyjne
za nominacje profesorskie:
prof. dr hab. SYLWESTER CZOPEK
Instytut Archeologii

prof. MARIA GÓRECKA
Instytut Sztuk Pięknych

prof. dr hab. STANISŁAW MARCZUK
Instytut Socjologii

prof. dr hab. KAZIMIERZ OŻÓG
Instytut Filologii Polskiej

prof. dr hab. TADEUSZ PUSZKAR
Katedra Biosystematyki

prof. dr hab. STANISŁAW ULIASZ 
Instytut Filologii Polskiej

za habilitacje:
dr hab. prof. UR ANNA RADOCHOŃSKA 
Katedra Biosystematyki

dr hab. inż. prof. UR
CZESŁAW PUCHALSKI
Wydział Ekonomii

dr hab. PAWEŁ PALUCH
Instytut Muzyki

za wyróżnione doktoraty:
Wydział Ekonomii
dr inż. RYSZARD KATA
dr inż. TOMASZ OLBRYCHT
dr inż. DARIUSZ ZAJĄC
dr inż. PAWEŁ ZAWORA

Wydział Filologiczny
dr GRZEGORZ ZIĘJALA
Instytut Filologii Rosyjskiej

Nagrody indywidualne
prof. dr hab. STANISŁAW MIDURA 
(Instytut Matematyki) za całokształt 
osiągnięć naukowo dydaktycznych

dr hab. prof. UR
JERZY CENTKOWSKI
(Instytut Historii) za cykl podręczników 
pt. „Przygoda z historią...”

dr hab. prof. UR
MIECZYSŁAW RADOCHOŃSKI 
(Instytut Pedagogiki) za podręcznik aka­
demicki pt. „Podstawy psychopatologii 
dla pedagogów”.

dr MAREK NALEPA
(Instytut Filologii Polskiej) za książkę pt. 
„Takie dziś życie nasze, gdy Polska 
ustaje... Pisarze stanisławowscy a upa­
dek Rzeczypospolitej”

Nagrody zespołowe
Nagroda dla zespołu z Wydziału Eko­
nomii w składzie:
dr hab. prof. UR MARIA DROBA
dr hab. prof. UR JANINA KANIUCZAK 
dr hab. prof. UR JOANNA KOSTECKA 
za wkład pracy w utworzenie studiów in­
żynierskich o specjalności kształtowa­
nie środowiska, kierunek rolnictwo

Nagroda dla zespołu z Instytutu Mate­
matyki w składzie:
dr MICHAŁ LORENS
dr PIOTR PUSZ
mgr MARIA LORENS
Za osiągnięcia w zakresie dydaktyki za 
lata 1999-2002

Stypendia Ministra Edukacji Narodo­
wej i Sportu dla studentów za wybit­
ne osiągnięcia w nauce:
MAREK BANAT
KRZYSZTOF BIEGANOWSKI
TOMASZ FILOZOF
MICHAŁ HADAŁA
KATARZYNA TRYBAŁA

Stypendia Agencji Rolnej Skarbu 
Państwa /dla studentów I roku UR/
RAFAŁ CHORZĘPA
DARIUSZ GIEFERT
KATARZYNA GLOBISZ
JADWIGA KRUBNIK
MONIKA MACZUGA
JUSTYNA MISIURA
KATARZYNA PIŃKOWICZ
BARBARASMERECKA
JOANNA SOBAŚ
EDYTA SOJA
MONIKA SZAL
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SESJA POŚWIĘCONA PAPIEŻOWI - POLAKOWI

15 października br. w ramach obchodów 
25. rocznicy pontyfikatu Jana Pawła II od­
była się z inicjatywy pracowników Insty­
tutu Filologii Polskiej sesja poświęcona 
Papieżowi - Polakowi.
Hasłem przewodnim była myśl Karola 
Wojtyły: Powołaniem każdego uniwersyte­
tu jest służba prawdzie.
Udział w obradach wzięli m.in. nauczycie­
le akademiccy z różnych wydziałów UR. 
Na zdj. u góry prof. dr hab. K. Ożóg, które­
go referat zamieszczamy na stronach tego 
numeru „Gazety”. Z prawej: uczestnicy 
konferencji, m.in. prorektor dr hab. prof. 
UR J. Kitowski, prorektor dr hab. prof. UR 
E . Orlof i prof. dr hab. Z Andres.

Powołaniem każdego uniwersytetu 
jest służba prawdzie

Jan Paweł II

UNIWERSYTET RZESZOWSKI

zaprasza 
Pracowników i Studentów

na sesję poświęconą 25. rocznicy 
pontyfikatu Jana Pawła II

godz. 9.00
Prof.drhab. Kazimierz Ożóg

Karol Wojtyła, mistrz słowa polskiego

godz. 9.30
Ks.drhab.prof. UR StanisławNabywanicc

Pontyfikat Jana Pawia U >r kontekście dziejów papiestwa

godz. 10.00
mgr Stanisław Ożóg

Montaż poetycki Wybrzeża pełne ciszy

godz. 10.30
Ks. dr Krzysztof Bochenek

Godność człowieka jako osoby fundamentem nauczania Jana Pawła łł

godz. 11.00
dr Zenon Ożóg

OdPallad beskidzkich " Karola Wojtyły do .. Tryptyku Rzymskiego" Jana Pawła Ił

godz. 11.30
Ks.drhab. prof. URJózef Lach 

„Przekroczyć próg nadziei" « pedagogii Jana Pawła łł

Sesja odbędzie się 15 października 2003 r.
w malej auli Uniwersytetu Rzeszowskiego, al. T. Rejtana 16c



WIERZYŃSKIEGO KSIĘGA POLSKOŚCI
JANUSZ PASTERSKI

Kazimierz Wierzyński należy bez wąt­
pienia do grona najwybitniejszych po­
etów polskich dwudziestego wieku. 
Jego bogata, obejmująca okres aż 
pięćdziesięciu lat, twórczość współ­
kształtowała literaturę zarówno dwu­
dziestolecia międzywojennego, jak i 
czasów późniejszych - lat drugiej woj­
ny światowej oraz powojennej emigra­
cji. W każdym etapie swojego rozwoju 
poezja Wierzyńskiego wzbudzała za­
interesowanie nie tylko krytyków i ba­
daczy, ale przede wszystkim szerokie­
go kręgu publiczności. Był więc poetą 

¿s- heroldem skamandryckiego witali- 
Qmu, filozofem natury, znawcą sztuki i 

historii, a także poruszającym lirykiem 
nostalgii, oderwanym od ojczyzny i 
rodzinnej ziemi. Potrafił przezwyciężyć 
trudny okres twórczego i psychiczne­
go kryzysu, z którego wyszedł wzmoc­
niony czy - jak pisali krytycy - ponow­
nie narodzony. Chętnie czytywany i 
powszechnie poważany, zapisał pięk­
ną i cenną kartę w dziejach naszej li­
teratury.

Właśnie do twórczości poetyckiej 
Kazimierza Wierzyńskiego sięgnął w 
nowej książce Imperatyw polskości. 
Kazimierza Wierzyńskiego „Wolność 
tragiczna" dr hab. prof. UR Gustaw 
Ostasz. Przedmiotem swego zaintere­
sowania uczynił badacz przedostatni 
, międzywojennych zbiorów poety, 
wydanąwroku 1936 Wolność tragicz­
ną. Z wielu względów jest to w poezji 
Wierzyńskiego tom szczególny. Po 
pierwsze, niezwykle jednorodny i spój­
nie skomponowany - poświęcony w 
całości życiu i działalności Józefa Pił­
sudskiego, po drugie - wpisany głębo­
ko w polską historię i literacką trady­
cję, po trzecie zaś - przynoszący w 
efekcie wyrazistą i celną refleksję w 
odniesieniu do kategorii polskości. 
Wszystkie te związki znalazły swoje 
miejsce w płynnym i rzeczowym wy­
wodzie autora.

Skupienie uwagi na jednym tomie po­
ety pozwoliło na dokładne przyjrzenie 
się bogatej semantyce poszczegól­
nych utworów oraz prześledzenie roz­
maitych nawarstwień zgodnie z meto­
dą intertekstualnego dyskursu. Ponie­
waż struktura kompozycyjna Wolności 

tragicznej odtwarza w ogólnym zary­
sie biografię marszałka, przyjęty po­
rządek analizy nawiązuje do jej toku, 
wskazując jednakże dodatkowe związ­
ki i relacje. Wpisuje zatem Gustaw 
Ostasz omawiany tom w kontekst twór­
czości pisarza i dokonuje trafnej seg­
mentacji myślowej i artystycznej ca­
łości zbioru. Od styczniowej „klechdy” 
z 1863 roku jako zapowiedzi niepodle­
głości, poprzez litewską młodość Pił­
sudskiego, konspirację, udział w woj­
nie, odzyskanie wolności, aż po wy­
darzenia roku 1920, później 1926, 
osamotnienie, śmierć i pogrzeb. „Wiel­
kości, twoje imię losy me przybrały” - 
pisał o marszałku Wierzyński w jed­
nym z tych wierszy, a słowa te jasno 
określają postawę poety. W swoim wy­
kładzie autor książki przypomina do­
tychczasowe ustalenia i interpretacje 
poszczególnych utworów, wiążącje na 
ogół z tradycją romantyczną. Nie ne­
gując słuszności tych przypisań, roz­
szerza je jednak o związki z Młodą 
Polską i neoromantyzmem, zwłaszcza 
zaś z dziełem Stanisława Wyspiań­
skiego i Stefana Żeromskiego, a także 
z twórczością Jana Lechonia jako au­
tora Karmazynowego poematu. Jest to 
z pewnością jeden z ciekawszych ry­
sów tej książki. Analizując kolejne 
wiersze z tomu Wolność tragiczna 
Gustaw Ostasz odnajduje w nich nie­
zwykłe bogactwo motywów, toposów, 
analogii, kontaminacji czy wreszcie 
rozwiniętego dialogu z historią, litera­
turą i narodową tradycją. W takich też 
kontekstach osadza zbiór Wierzyń­
skiego, przywołując zasadnie nie tyl­
ko dramaty Wyspiańskiego, ale rów­
nież nawiązania biblijne, dzieła grec­
kich tragików, wątki szekspirowskie 
czy conradowskie. Jest to bowiem - 
jak napisał autor - poezja uczona, eru- 
dycyjna, stale otwierająca przed czy­
telnikiem głębię swego poznawczego i 
artystycznego wymiaru.

Najważniejszym przesłaniem oma­
wianego tomu Kazimierza Wierzyń­
skiego okazał się dla współczesnego 
badacza ów tytułowy „imperatyw pol­
skości”. Ta kategoria, sformułowana 
zresztą'w okresie wojny przez same­
go poetę, stała się z perspektywy cza­

su znacznie bardziej wyrazista jako 
wewnętrzny dyktat moralny głównego 
bohatera i jednocześnie dominanta my­
ślowa całego zbioru. W ujęciu Gusta­
wa Ostasza Wolność tragiczna jest 
więc nie tylko wzniosłą odmianą ża­
łobnej pieśni, lecz zarazem intelektu­
alnym i artystycznym dyskursem o 
polskości, o jej historycznych i kultu­
rowych uwarunkowaniach. To właśnie 
stanowi o wartości i ciągłej aktualno­
ści owego „duchowego krajobrazu Pol­
ski”, jak o zbiorze Wierzyńskiego na­
pisał Bruno Schulz. Podjęcie takiego 
tematu wkrótce po śmierci Józefa Pił­
sudskiego świadczy niewątpliwie 
o przenikliwości politycznej i zaanga­
żowaniu patriotycznym poety. Tym sa­
mym ów narodowy wymiar zbioru Wie­
rzyńskiego sytuuje go wśród najważ­
niejszych dzieł dwudziestowiecznej 
literatury polskiej.

Zaletą książki Gustawa Ostasza są 
również oryginalne i wszechstronne in­
terpretacje utworów, które w połącze­
niu z porządkującym tokiem wywodu 
tworzą spójną i zamkniętą całość. Moż­
na przypuszczać, iż Imperatyw polsko­
ści... stanie się pomocną lekturą nie 
tylko badaczy i przyszłych monografi- 
stów twórczości Wierzyńskiego, lecz 
także studentów polonistyki i nauczy­
cieli.

Gustaw Ostasz

IMPERATYW POLSKOŚCI
Kazimierza Wierzyńskiego Wolność tragiczna

Gustaw Ostasz, Imperatyw polskości. 
Kazimierza Wierzyńskiego „Wolność tra­
giczna", Wydawnictwo Oświatowe „Fo­
sze”, Rzeszów 2003 (pozycja jest do naby­
cia w Wydawnictwie UR).
wmwhmmmmnmbhmhmmmmmmhbmhmbbmhhhbbk dr Janusz Pasterski, Instytut Filologii Polskiej UR
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ORIAM

KARL PELLENS (1934-2003)
JERZY CENTKOWSKI

6 maja 2003 r. zmarł w Schlier (Bade- 
nia-Wirtembergia) profesor Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Weingarten, 
jeden z czołowych niemieckich dydak­
tyków historii, ceniony mediewista, wie­
loletni prezydent Międzynarodowego 
Towarzystwa Dydaktyków Historii, 
współzałożyciel i prawie przez ćwierć 
wieku redaktor naczelny czasopisma tej 
organizacji „Mitteilungen” - Karl Pellens. 
W pamięci Polaków utrwalił się jego 
obraz jako wypróbowanego przyjaciela, 
który dobrosąsiedzkie i przyjazne sto­
sunki z Polakami i Polską traktował jako 
ważny element niemieckiej racji stanu, 
istotny dla procesu integracji europej­
skiej. Jego odejście było dla wielu za­
skoczeniem, tylko nieliczni z kręgu naj­
bliższych przyjaciół i kolegów wiedzieli, 
że Karl zmagał się od ponad dwóch lat 
ze śmiertelną chorobą, która go poko­
nała. Do końca wytrwale pracował i dla 
postronnego obserwatora zachował po­
godę ducha i subtelne poczucie humo­
ru. Symboliczny wymiar ma to, że reszt­
kami sił zorganizował i przewodniczył 
konferencji Międzynarodowego Towarzy­
stwa Dydaktyki Historii w Dreźnie (12 - 
14 marca 2002 r.), której tytuł - Od dzie­
dzicznej wrogości do dobrego sąsiedz­
twa - Polacy i Niemcy na drodze do Eu­
ropy nie wymaga komentarza. Podsumo­
wanie konferencji zatytułował - 
Odpowiedzialność za przyszłość młodej 
generacji. Dydaktyka historii na drodze 
do wspólnej Europy był to jego testa­
ment wytyczający perspektywiczne, ale 
zarazem konkretne cele i zadania dla pol­
skich i niemieckich dydaktyków historii. 
Pełny tekst opublikowaliśmy w „Gazecie 
Uniwersyteckiej” (Nr 1 2003).

Był człowiekiem pełnym uroku osobi­
stego, którym budził sympatię i zjedny­
wał sobie ludzi. W zażartych polemikach 
naukowych zachowywał delikatność i 
starał się zrozumieć nawet absurdalne 
poglądy adwersarza. Zachowywał posta­
wę profesorską w najlepszym znacze­
niu tego słowa. Jak przystało na huma­
nistę dużego formatu mówił językiem 
pięknym, wolnym od tzw. bełkotu meto­
dycznego. Jako wytrawny znawca win i 
świetny gawędziarz był atrakcyjnym 
kompanem pokonferencyjnego życia 
towarzyskiego. W międzynarodowym 
towarzystwie uczestników konferencji 
szczególną sympatią darzył Polaków 
Dobrze czuł się w naszym towarzystwie 
i z nami szybko się dogadywał. Sumien­
ny badacz przeszłości był również by­
strym obserwatorem współczesnej rze­

czywistości. Samokrytycyzm rozciągał 
na wielu swoich rodaków. Życzliwość do 
Polaków wyniósł zapewne z domu ro­
dzinnego w Westfalii, gdzie Polacy na 
przestrzeni minionych prawie dwóch 
wieków dali znaczny wkład w rozwój 
gospodarczy, a ich potomków spotyka­
my tam na każdym kroku.

W określaniu współczesnych i per­
spektywicznych stosunków niemiecko- 
polskich odwoływał się także do złych, 
bolesnych i tragicznych doświadczeń 
przeszłości. Gdy nie wyrażaliśmy 
szczególnego zainteresowania udziałem 
w obradach Międzynarodowego Towarzy­
stwa Dydaktyki Historii w Moskwie, skwi­
tował naszą postawę krótko: „Chcecie, 
aby Niemcy spotykali się z Rosjanami 
bez udziału Polaków. Z tego w przeszło­
ści nic dobrego nie wynikało”. Po takim 
dictum skapitulowaliśmy.

Karl Pellens urodził się 13 kwietnia 
1934 r. w Essen, gdzie ukończył Gim­
nazjum Humanistyczne. Na uniwersy­
tetach w Bonn, Freiburgu i szwajcarskim 
Fryburgu studiował historię, germanistykę 
i romanistykę. Doktorat z historii wcze­
snośredniowiecznego Kościoła obronił na 
Uniwersytecie we Fryburgu w 1957 r. W 
latach 1961 - 1972 pracował na uniwer­
sytetach w Trewirze i Moguncji w Insty­
tucie Dziejów Europy, gdzie zdobywał 
kolejne stopnie naukowe. Oprócz badań 
historycznych uprawiał dydaktykę histo­
rii. Po uzyskaniu profesury w 1972 r. aż 
do przejścia na emeryturę pracował 
w WSP w Weingarten.

W obfitej bibliografii Jego prac z dydak­
tyki historii na szczególną uwagę zasłu­
guje podręcznik dydaktyki historii oraz 
studia i rozprawy prezentujące wyniki 
badań porównawczych nad systemami 
kształcenia nauczycieli historii w róż­
nych krajach Europy oraz nauczaniem 
historii za granicą.

Czytelnikom polskim jest znany jako 
współredaktor książki pt. Nowe drogi w 
nauczaniu historii. Współczesna dydak­
tyka niemiecka. Do współpracy przy 
opracowaniu tej publikacji pozyskał swe­
go przyjaciela profesora Hansa Sues- 
smutha, wybitnego dydaktyka historii, 
przy czym obaj zrezygnowali z należne­
go im honorarium.

Wspominając profesora Karla Pellen- 
sa wyrażamy mu wdzięczność i uzna­
nie za jego dokonania i wyrażamy żal, 
że odszedł przedwcześnie.

Prof. UR dr hab. Jerzy Centowski, 
Instytut Historii UR

EDWARD SĄDECKj

Mgr Edward Sądecki urodził się 13 paździer­
nika 1949 roku w Jaworznie. Tam też skoń­
czył szkołę podstawowa^ i średnią. Studio­
wał w Krakowie na Akademii Wychowania 
Fizycznego, którą ukończył w 1974 r. Bezpo­
średnio po studiach rozpoczął pracę w Rze­
szowie w „Resovii” jako trener lekkiej atlety­
ki i nauczyciel wychowania fizycznego w Szko­
le Podstawowej nr 16. Następnie został mia­
nowany koordynatorem i wybrany wicepre­
zesem Okręgowego Związku Lekkiej Atlety­
ki. Był trenerem kadry narodowej juniorów 
PZLA (bieg przez płotki). Wychował wielu re­
prezentantów Polski i trenerów lekkiej atle­
tyki. Był członkiem Zarządu Głównego AZS, 
CWKS „Resovii” i prezesem Klubu Uczel­
nianego AZS Uniwersytetu Rzeszowskiego 
gdzie stworzył niepowtarzalną atmosfery 
życzliwości i współpracy między wykładow­
cami i studentami. Będąc wykładowca^ In­
stytutu Wychowania Fizycznego i Zdrowot­
nego w Wyższej Szkole Pedagogicznej, a oc 
2001 r. w Uniwersytecie Rzeszowskirr 
z ogromnym zaangażowaniem oddawał się 
swojej pracy dydaktycznej. Edward (Edi 
miał dwie pasje: LA i żeglarstwo. Jego po 
mysłem i dziełem było utworzenie ośrodki 
żeglarskiego dla studentów Uniwersyteti 
Rzeszowskiego na wyspie w Solinie. Po 
siadał wyjątkowy dar zjednywania sobie lu 
dzi. Za wieloletnią pracę dydaktyczno-wycho 
wawczą odznaczony został srebrną odzna 
ką„Zasłużony Działacz Kultury Fizycznej” ora. 
złotą „Odznaką Polskiego Związku Żegiar 
skiego”.

W pracy odznaczał się sumiennością i oc 
powiedzialnością. Jego niezwykle bogat 
życie, przerwała choroba naszych czasóv 
Zmarł 15 sierpnia 2003 r. Nie ma Edieg 
wśród nas, ale wierzymy, że z niebieski« 
krainy uśmiecha się tak, jak czynił to zć 
wsze.

A.
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Warsrawa, dnia 27 września 1984 r.PRZEWODNICZĄCY 
RADY PAŃSTWA

NABYTKI
MUZEUM 
UNIWERSYTETU 
RZESZOWSKIEGO
Aby przygotować stałą ekspozycję 
poświęconą dziejom rzeszowskiej 
uczelni, Muzeum zaczęło zbierać po­
trzebne eksponaty. Dzięki licznym 
ofiarodawcom, a także dużej pomocy 
Archiwum Uniwersytetu Muzeum ze­
brało już około 200 zabytków. Są to 
różne przedmioty świadczące o histo­
rii naszej uczelni. Udało się zdobyć 
ich wiele do dziejów dawnej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej. Niewiele nato- 

-¿Niiast Muzeum posiada zabytków 
•związanych z historią dawnych Filii, 

tj. Akademii Rolniczej w Rzeszowie 
oraz Uniwersytetu Marii Curie-Skło- 
dowskiej w Rzeszowie.

Najwięcej eksponatów otrzymano 
dzięki Janinie Persowskiej-Kotuli, cór­
ce pierwszego rektora WSP. Tą dro­
gą również chcemy wyrazić Jej 
wdzięczność. Ofiarowała kserokopie 
ważniejszych dokumentów, fotografie 
oraz nadbitki artykułów. Pamiątki te 
dotyczą również okresu I i II wojny 
światowej, w których doc. dr hab. 
Franciszek Persowski brał udział.

Biblioteka Muzeum Okręgowego 
w Rzeszowie przekazała do zbiorów 
Muzeum Uniwersytetu dublety pod­
ręczników szkolnych, za co również 

^¿/ragniemy podziękować.
Niewiele natomiast posiadamy pa­

miątek dotyczących lat 70., kiedy rek­
torem WSP był prof. dr inż. Antoni 
Wożniacki. Jedynymi z tego okresu 
eksponatami są przekazane przez Ar­
chiwum Uniwersytetu za zgodę rekto­
ra prof. dr. hab. Włodzimierza Bonu- 
siaka legitymacje służbowe prof. 
A. Wożniackiego.

Najcenniejszy jednak dar Muzeum 
otrzymało od prof. Czesława Jankie­
wicza. Profesor przekazał do zbiorów 
Muzeum wszystkie swoje dyplomy. 
Tym cenniejszy jest to dar, że w przy­
szłym roku prof. Cz. Jankiewicz bę­
dzie obchodził jubileusz 20-lecia nada­
nia mu tytułu profesora zwyczajnego 
nauk fizycznych. Prorektor Czesław 
Jankiewicz był pierwszym profesorem 
zwyczajnym WSP w Rzeszowie. Za 
otrzymane dary składamy Mu najser­
deczniejsze podziękowania. (j.h.)

Obywatel

profesor Czesław JAŚKIEWICZ

u Rzeszowie

Rada Państwa uchwała z dnia 27 września 1984 r.

nadała Obywatelowi tytuł naukowy profesora

zwyczajnego nauk fizycznych.
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W dniach 2-3. X br. odbyło się II międzynarodowa konferencja naukowa „Wielokulturowe środowisko historyczne Lwowa w XIX 
i XX w." Jej głównym organizatorem był Instytut Historii Uniwersytetu Rzeszowskiego.
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M
ODPOWIEDNIE DAC RZECZY SŁOWO.
KAROL WOJTYŁA JAKO MISTRZ SŁOWA

KAZIMIERZ OŻÓG

Wielką, niezwykle ważnączęściążycia 
każdego człowieka jest słowo. Słowo to 
nie tylko rzeczywistość języka, ale tak­
że wyrażanie najbardziej delikatnych 
relacji między osobami, słowo to eks­
presja samego siebie, objaśnianie świa­
ta, tworzenie dzieł sztuki, wreszcie sło­
wo to modlitwa zwrócona do Boga. Każ­
da wspólnota ludzka posługuje się języ­
kiem i to właśnie język stał się w ciągu 
długich dziejów ludzkości najlepszym 
środkiem porozumiewania się człowie­
ka z człowiekiem, naszym oknem na 
świat i pomostem do braci. Język jest 
podstawowym dobrem kultury każdego 
narodu, to w nim naród wyraża swoje 
dążenia i wartości, a deprawacja kultu­
ry i deprawacja narodu zaczyna się od 
deprawacji języka. Na szczęście, ma 
nasz naród wspaniałych obrońców 
mowy, a ta obrona to dzieła, jakie oni 
tworzą. Tak pisał o tym Cyprian Kamil 
Norwid Nie miecz, nie tarcza broniąję- 
zyka - lecz arcydzieła. \N czasach roz­
biorów bronili języka, a więc i narodu, 
i kultury, najwięksi polscy poeci i pisa­
rze; Adam Mickiewicz, Juliusz Słowac­
ki, Cyprian Norwid, Zygmunt Krasiński, 
Henryk Sienkiewicz, zaś w dobie obec­
nej takim znakomitym obrońcąjest prócz 
Czesława Miłosza, Wisławy Szymbor­
skiej, Zbigniewa Herberta i innych odpo­
wiedzialnych za wspólne dobro mowy ro­
daków właśnie Karol Wojtyła - wspaniały 
stylista, mistrz w posługiwaniu się sło­
wem ojczystym, Człowiek, którego za­
sługi dla polszczyzny są wprost nie do 
przecenienia.

Karol Wojtyła, rocznik 1920, należy do 
pokolenia, które wyrosło w wolnej Pol­
sce w okresie międzywojennym. To 
pierwsze pokolenie, wychowane w pa­
triotycznej polskiej szkole skupiało rze­
czywiście po latach niewoli wszystkie 
wartości, za które ojcowie walczyli i od­
dawali życie. Wśród tych wartości prócz 
Boga, honoru i ojczyzny naczelne miej­
sce zajmował język polski i całe wielkie 
dziedzictwo ojczystej literatury. Jeszcze 
obecnie Jan Paweł II cytuje z pamięci 
liczne fragmenty najlepszych polskich 
romantycznych tekstów literackich. Tak 
wspominał te czasy na rynku w Wado­
wicach w 1999 r.: Na scenie wadowic­
kiej sięgaliśmy po największe utwory kla­
syków. Kiedy byliśmy w piątej gimnazjal­

nej, graliśmy Antygonę Sofoklesa. Ja 
grałem Hajmona. „O ukochana siostro 
ma, Ismeno, czy ty nie widzisz, że 
z klęsk Edypowych żadnej na świecie 
los nam nie oszczędza?” Pamiętam do 
dziś. Pokolenie Karola Wojtyły znało 
wartość języka, który w czasach niewo­
li jednoczył wszystkich Polaków i poma­
gał im przetrwać najbardziej brutalne 
prześladowania polskości. Młody Karol 
już od czasów wadowickiego gimnazjum 
zakochał się w polskiej mowie i w całym 
dorobku polskiej literatury. Wiele czytał, 
należał do zespołu teatralnego i przez 
rok, do czasu wybuchu II wojny świato­
wej, studiował polonistykę na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim. Już wtedy wypraco­
wał u siebie dogłębną znajomość języ­
ka polskiego, która wkrótce zaowocowa­
ła kunsztem słowa poetyckiego, celno­
ścią słowa kapłana, precyzją słowa pro­
fesora, dostojeństwem wypowiedzi bi­
skupa, kardynała i wreszcie papieża.

Rzeczywistość języka jest dla Karola 
Wojtyły czymś niemalże mistycznym, 
jest doświadczeniem, które obejmując 
człowieka, przeszłe i teraźniejsze dzie­
je wysiłku jego ducha, historię narodu, 
jego kulturę i całe narodowe dziedzictwo 
zwraca naszą myśl ku Bogu, ku temu 
Pierwszemu Słowu: Nie znam tych słów 
najstarszych. Gdy wracam do zapisów, 
jeszcze jestem daleko od żywych słów 
napełnionych tchnieniem i dźwiękiem 
historycznego człowieka. Jedność na­
tchnień i znaczeń. Kiedyż zaczęły 
brzmieć tym nurtem dźwięków, którym 
płyną do dzisiaj w nas? Jak rzeźbiły so­
bie łożysko kształtów najprostszych, 
którymi wciela się duch? Jak zaczęło w 
tej fali brzmieć słowo „Bóg” i jak zaczę­
ło znaczyć, nim doszło do znaczenia, 
jakie ma w odwiecznym Słowie? (wigilia 
Wielkanocny 1966). Według Karola 
Wojtyły język jest dla każdego Polaka 
domem, w którym żyjemy na co dzień. 
To nasze bezpieczne schronienie. Uka­
zując rolę języka, a zwłaszcza powsta­
wanie języka polskiego, budowanie no­
wych znaczeń używa on ulubionej me­
tafory rzeki, która obejmuje całe doświad­
czenia narodu: Gdy dokoła mówiąjęzy- 
kami, jak narastały pokolenia, wnosząc 
do skarbca swej ziemi rzeczy stare i no­
we. Ziemia stała się łożyskiem świateł 
zapalanych głęboko w ludziach, płynęły

wciąż jednakowo te same rzeki i wciąż 
na nowo opływał ziemię strumień mowy 
wzbierający historią. Wody rzek zbiegały 
się ku dołowi, strumień mowy dążył 
w stronę szczytu.

Gdy dokoła mówiąjęzykami, dźwięczy 
pośród nich jeden: nasz własny. Zagłę­
bia się w myśli pokoleń i ziemię naszą 
opływa i staje się dachem domu, w któ­
rym jesteśmy razem.

Głęboko odczuwający wartość języka, 
jest Karol Wojtyła mistrzem w posługi­
waniu się słowem. Tym, co od razu nas 
uderza, kiedy słuchamy Jego kazań lub 
czytamy Jego teksty, jest wielkie poczu­
cie prawdy tych słów. To są słowa prav, 
dziwę, autentycznie przeżywane, słowa"' 
których jedynym celem jest chwała Boża 
i rzeczywiste dobro człowieka. Są to sło­
wa, którym obca jest jakakolwiek mani­
pulacja. Jest to ewangeliczna mowa tak 
tak, nie nie. Wszystko, co wiąże się 
z językiem polskim, jest dla Karola Woj­
tyły sprawą tak wielkiej wagi, że przez 
całe życie pracuje nad udoskonaleniem 
każdej wypowiedzi. Co więcej, to niezwy­
kłe zrozumienie roli języka wiedzie go 
ku wytrwałej pracy nad innymi języka­
mi. I osiągnął efekt zdumiewający - Jan 
Paweł II jest znakomitym poliglotą bie­
gle władającym łaciną, językiem wło­
skim, francuskim, niemieckim, angiel­
skim, hiszpańskim, rosyjskim. A wszyst­
ko zaczęło się od zachwytu polszczy- 
znac

Charakterystyka stylu wypowiedzi 
Jana Pawła II przekracza, rzecz jasna, 
ramy skromnego artykułu. Będzie ona
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z pewnością przedmiotem wielu opraco­
wań naukowych. Tutaj zwrócę tylko uwa­
gę na najbardziej typowe cechy tego ję­
zyka.

Karol Wojtyła w różnych okresach swo­
jego życia -jako ksiądz, profesor, biskup, 
kardynał, wreszcie jako papież - stosuje 
w swoich pismach i przemówieniach tech­
niki retoryczne, które powodują, że wy­
powiedź nabiera blasku i staje się bar­
dziej zrozumiała. Stosowanie takich za­
biegów pozwala lepiej osiągnąć cel wy­
powiedzi, a celem tym jest nie tylko re­
alizacja magisterium Kościoła, a więc 
przekaz prawd ewangelicznych, nauka 
prawd moralnych, przekaz encyklik, li­
stów, adhortacji czy wspólna modlitwa, 
ale i zwykłe pozdrowienia pielgrzymów, 

..podziękowania, radosne obcowanie Ojca 
'»¿więtego przy pomocy mowy z wierny­

mi. Zadziwia nas także różnorodność ga­
tunkowa wypowiedzi papieskich. Naliczyć 
tu można kilkadziesiąt gatunków tekstów, 
każdy zbudowany precyzyjnie, z najwięk­
szym kunsztem językowym. Takie tek­
sty może budować tylko poeta.

Ulubionym środkiem retorycznym, czę­
sto wykorzystywanym przez Karola Woj­
tyłę, jest powtórzenie. Dzięki temu za­
biegowi zwraca się szczególną uwagę na 
najważniejsze elementy tekstu. Zwiększa 
się wówczas ekspresja całej wypowiedzi,

(1) Świątynie Krakowa! Ileż one mówi­
ły o Bogu - o tym Bogu, który sobą pra­
gnie obdarowywać człowieka - ileż one 
o Bogu mówiły Anieli Salawie, dzisiejszej 
błogosławionej! (Kraków, 1991).

---*x (2) Ta moc jest potrzebna, aby same- 
^nu docierać do źródeł poznania praw­

dziwej nauki Chrystusa. Ta moc jest po­
trzebna, by żyć we wspólnocie Kościo­
ła. Ta moc jest potrzebna, by żyć na co 
dzień odważnie. Ta moc jest potrzebna, 
by apostołować w swoim otoczeniu. Ta 
moc jest potrzebna, aby od siebie wy­
magać. (Westerplatte, 1987).

Zauważmy, że w przykładzie drugim 
mamy aż pięciokrotne powtórzenie zwro­
tu ta moc jest potrzebna. Zabieg ten bar­
dzo mocno podkreśla semantykę tego 
zwrotu. Papieżowi chodziło o szczegól­
ne wyeksponowanie mocy płynącej 
z Chrystusa.

Ważną i często stosowaną figurą oży­
wiającą tekst jest pytanie, w szczegól­
ności pytanie retoryczne. Stosując py­
tania, nawiązuje Autor tekstu ze słucha­
czem (czytelnikiem) ściślejszy kontakt 
i prowadzi swoisty wykład. Większość 
stawianych pytań to pytania retoryczne, 
które nie wymagają odpowiedzi, gdyż 

jest ona oczywista i narzuca się sama. 
Ten zabieg retoryczny wyraźnie wzmac­
nia siłę oddziaływania całego tekstu. 
Takie pytania przyciągają uwagę odbior­
ców, wskazują główne sprawy, którym 
poświęcona jest wypowiedź. To ważne, 
że przez nie Autor zawiązuje swoisty 
dialog ze słuchaczami:

(3) Czyż to nie Ona tak mówi. Ona, 
Karolina? Czyż to nie Ona mówi poprzez 
słowa Psalmisty? (Tarnów, 1987).

(4) Czy ty także, młoda królowo Ande- 
gawenko, nie powinnaś oddać życia za 
braci? Czy ty także, Jadwigo, nie powin­
naś oddać swojej miłości za tę Miłość? 
(Kraków, 1987).

Zdarza się, że konstrukcja wypowie­
dzi składa się z samych pytań. Taki dłu­
gi ciąg pytań podkreśla ważność podej­
mowanych kwestii:

(5) Co stało się z przykazaniem: “Nie 
cudzołóż’’ w naszym polskim życiu? Czy 
małżonkom naprawdę zależy na tym, aże­
by ich dzieci rodziły się z czystych rodzi­
ców? Czy nosimy w sobie poczucie, że 
ciało ludzkie jest wezwane do zmartwych­
wstania i że winniśmy się troszczyć o za­
chowanie jego godności? Czy potrafimy 
sobie uświadomić, że ludzka płciowość 
jest dowodem niesłychanego wręcz za­
ufania, jaki Bóg okazuje człowiekowi, 
mężczyźnie i kobiecie, i czy staramy się 
tego Bożego zaufania nie zawieźć? Czy 
pamiętamy o tym, że każdy człowiek jest 
osobą i że nie wolno drugiego człowieka 
sprowadzać do roli przedmiotu, któryż po­
żądliwością można oglądać lub którego 
się po prostu używa? (Łomża, 1991).

Częste powtórzenia i pytania retorycz­
ne sprzyjają zrytmizowaniu wypowiedzi 
i jej nacechowaniu emocjonalnemu, wyra­
żaniu różnych uczuć. W tekście pisanym 
jest to zaznaczone wykrzyknikami. Nato­
miast w tekście mówionym przez Ojca 
Świętego ten duży ładunek uczuciowy jest 
świetnie oddany przez intonację, podnie­
sienie głosu, niekiedy skandowanie. Ka­
rol Wojtyła należy do najlepszych mów­
ców. Znakomicie operuje głosem, wspa­
niale - jak najlepszy aktor - artykułuje 
wyrazy, umie przyśpieszyć tempo wypo­
wiedzi, zawiesić głos, mistrzowsko mo­
duluje barwę głosu, zaś linia melodyczna 
skonstruowana na zasadzie kadencji i an- 
tykadencji świadczy o jego dużej wrażli­
wości muzycznej. Bardzo ważną rolę w 
podkreślaniu znaczenia niektórych fraz 
odgrywa gest. Niekiedy wypowiedź staje 
się dynamiczną prozą poetycką:

(6) O jakże bardzo pragnę, drodzy Roda­
cy, jakże bardzo pragnę tego, żeby w pro­

gramie tym wypełniał się z dnia na dzień i 
z roku na rok Apel Jasnogórski. O, jakże 
bardzo pragnę ja, który życie, wiarę i język 
zawdzięcza polskiej rodzinie.

Uczucia papieża (miłość, troska, żar­
liwość duszpasterska, współczucie cier­
piącym itp.), ciągle ujawniane szczegól­
ne nastawienie emocjonalne zarówno do 
przedmiotu wypowiedzi, jak i odbiorców, 
wzmacniają jeszcze ulubione słowa: 
chcę, pragnę, wołam, szczególny, wyjąt­
kowy, podstawowy.

(7) / wołam, ja, syn polskiej ziemi, a za­
razem ja: Jan Paweł II, papież, wołam z ca­
łej głębi tego tysiąclecia, wołam w przed­
dzień Święta Zesłania, wołam wraz z wami 
wszystkimi: Niech zstąpi Duch Twój! Niech 
zstąpi Duch Twój! I odnowi oblicze ziemi. 
Tej Ziemi! (Warszawa, 1979).

Papież jednak zdaje sobie sprawę z te­
go, że niekiedy słowo nie może oddać 
całej treści, nie może przekazać głębi 
uczuć i przeżyć. Wtedy chętnie stosuje 
on konstrukcję cóż powiedzieć:

(8) A cóż mam o sobie powiedzieć ja, 
któremu po trzydziestodniowym pontyfi­
kacie Jana Pawła I wypadło przejąć po 
nim dziedzictwo? Cóż mam powiedzieć 
ja, Jan PawełII, papież Słowianin? (Czę­
stochowa, 1979).

Głębokie uczucie, jakie ogarnia papie­
ża, znajduje swoje ujście w poetyckiej 
frazie. Takich poetyckich fragmentów 
mamy wiele w tekstach Karola Wojtyły:

(9) Ziemio polska! Ziemio ojczysta! 
Uwielbiaj Chrystusowy Krzyż! Niech on 
wszędzie świadczy o Tym, który do koń­
ca nas umiłował!

Ziemio polska! Ziemio ojczysta! Zjed­
nocz się przy Chrystusowej Eucharystii, 
w której krwawa ofiara Chrystusa pona­
wia się wciąż i na nowo urzeczywistnia 
pod postacią Najświętszego Sakramen­
tu wiary. (Warszawa, 1987).

Trudno w krótkim artykule napisać 
o wszystkich cechach stylu Karola Woj­
tyły. Jest także mistrzem w używaniu 
epitetów, metafor i porównań, por. przy­
kłady z “Tryptyku Rzymskiego”: zatoka 
lasu zstępuje w rytmie górskich potoków, 
srebrzysta kaskada potoku, fala zdu­
mień, bujna widzialność, jest jak gdyby 
niewysłowiona przestrzeń, która wszyst­
ko ogarnia. Znakomicie potrafi wykorzy­
stać w swoich tekstach cytaty z litera­
tury polskiej i obcej oraz przytoczenia 
łacińskie. Jego polszczyzna jest dla nas 
wszystkich niedościgłym wzorem do na­
śladowania.

prof. dr hab. Kazimierz Ożóg, Instytut Filologii 
Polskiej UR
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Przez lata na Uczelni wszystko liczyło 
się według kolejnych publikacji: pierw­
szą była w 1959 roku „Ocena stanu na­
uki prawa administracyjnego w NRD”, 
a ostatnią w 2003 roku „Gerontología 
wezwaniem dla pedagogiki XXI wieku”. 
To słupki graniczne, pomiędzy którymi 
biegła moja droga „od prawa szkolnego 
do etyki pedagogicznej'^

Wszystko zaczęło się w 1949 roku, 
oczywiście od egzaminu wstępnego na 
studia prawnicze. Bez limitów przyjmo­
wano wszystkie podania - limit sam się 
potem zrobił podczas egzaminu. Pamię­
tam, był to egzamin pisemny: w wielkiej 
sali Kopernika w Collegium Novum UJ, 
na katedrę wszedł już sędziwy prof. Kon­
stanty Grzybowski i powiedział:

-„Witam Was, posłuchajcie pierwsze­
go wykładu uniwersyteckiego”.

I mówił przez półtorej godziny, a tema­
tem był Monteskiusz i jego O duchu 
praw, oczywiście nikt o tym niczego ni­
gdy nie słyszał. A potem z uśmiechem 
powiedziano kandydatowi na studia:
- „Teraz, moi Państwo, proszę spisać 

coście słyszeli, możliwie tymi samymi 
słowami i możliwie w tej samej kolejno­
ści”.

Zapewniam, że nie był to zestaw sa­
mych informacji, lecz zestaw problemów. 
I tak ustalał się wtedy limit przyjęć, nie­
którzy od razu wychodzili z sali.

Potem były studia i jak na samym po­
czątku zdążył to powiedzieć prof. Adam 
Vetulani, wykładający historię prawa pol­
skiego: „Lata zajmowania się nauką li­
czą się nie od pierwszego roku asysten­
tury, ale od pierwszego roku studiów”. 
Z uporem wdrażano nas potem do tego 
- umiejętnie czynił to, jak się nam wy­
dawało, dobrotliwy prof. Jerzy Lande z 
teorii prawa: cieniutki skrypt (o, jak trzeba 
było nim operować!), grzeczniutkie i ci­
chutkie wykłady - dopiero potem, przy 
egzaminie sprawdzało się stare porze­
kadło o tym, jak wielka ulewa może 
spaść z małej na pozór chmurki. Na 
egzaminie każdy otrzymywał tylko jed­
no pytanie i nie wolno było samemu za­
kończyć odpowiedzi („wszystko się w 
całość wiąże, złoty mój”), a profesor w 
milczeniu słuchał. Potem 2/3 zdających 
wychodziło słysząc grzeczne zapewnie­
nie:
- „Będę miał honor widzieć Pana zno­

wu”.

JANUSZ HOMPLIWICZ

Był to jednak dopiero wstęp do tego, 
co dalej nas czekało. Profesor Włady­
sław Wolter przyszedł raz na ćwiczenia 
z „logiki dla prawników”, to co nam wy­
kładał nazywał “gramatyką myśli”. Po­
słuchał, co pani adiunkt z nami robiła, 
podszedł do tablicy, wziął kredę i wyma­
lował zupełnie nową kombinację rachun­
ku jedynkowo-zerowego, a potem do 
nas:
- “Kto napisze tu dalsze alternatywy 

rozwiązania”?
Wszyscy się bali, „z czym do gościa”? 

ale kolega zaryzykował. Pisze, pisze 
przy tej tablicy i trzęsie się.
-„Ma Pan indeks"?
-„Mam, ale Panie Profesorze!"
- „Niech Pan da ten indeks i nie boi 

się”. A do nas:
-„On już potrafi samodzielnie rozumo­

wać, na egzaminie w istocie, to spraw­
dzam, zdał Pan egzamin, gratuluję".

I na oczach nas wszystkich zaliczył 
mu ten egzamin. Wtedy na uczelni ni­
komu nie przyszło do głowy sądzić, że 
jakieś przepisy o egzaminowaniu zosta­
ły tu przekroczone.

Smak egzaminów dopiero nas czekał. 
Na III roku z prawa narodów prof. Ludwik 
Ehrlich dobitnie demonstrował co to zna­
czy egzamin. Na wykładach mówił ba­
rytonem, prawie nie otwierając ust:
- „Wy myślicie, że ja nie wiem, gdy 

mówicie, że Ehrlich jest głupi, bo wyma­
ga na pamięć swój podręcznik” (a był 
taki, 476 stron, w tym 1/3 petitem), bo 
to wszystko przecież się zapomina. Nie­
którzy zapominają, to fakt, ale gdy każ­

dy tym podręcznikiem rozepcha sobie 
to swoje poddasze, to taka pojemność 
poddasza już mu zostanie. Zaręczam”.

A egzamin zaczynał się od małego wy­
kładu samego profesora:
- „Jest tam w moim podręczniku opi­

sany „casus Kwiat Pomarańczy”. Otóż 
płynęli sobie po wodach Mozy i Mozeli, 
sędziowie Międzynarodowego Trybuna­
łu Haskiego, stateczkiem o nazwie 
„Kwiat Pomarańczy” - stąd potem na­
zwa tego casusu (a propos: czy widział 
Pan kiedyś kwiat pomarańczy? No tak, 
cóż w ogóle wyście widzieli!) - i wydali 
wyrok w sprawie międzynarodowego ko­
rzystania z wód tych rzek. Sędzia Anzi­
lotti wydał stanowisko odrębne, on nie 
miał racji, ale inteligentnie to sobie ob­
myślił. Czy może mi Pan przedstawię 
to stanowisko sędziego Anzilotti ? - za-' 
pewniam, to był dobry prawnik!”

W takim klimacie zdarzeń i przeżyć 
wyrażała się jednak akademicka troska 
o poziom studiów.

Potem było seminarium magisterskie 
u prof. Maurycego Jaroszyńskiego, już na 
UW. Ten dopiero w naszych wyobraże­
niach był osobowością! Profesor zwyczaj­
ny i jednocześnie urzędujący wicemini­
ster w jednej osobie! Wchodził na wykład 
punktualnie, co do minuty, zawsze wy­
twornie ubrany, dostojny, o oszczędnym 
słowie: rzucał te swoje krótkie słowa ni­
czym rozkazy, wykładał przy tym reflek­
syjnie i porywająco; z obiegowej tezy po­
trafił zrobić istotny naukowo problem. 
Stanąć na wysokości w rozmowie z nim 
i obronić pracę magisterską- to dopierą 
były „Termopile”:
- „Niech Pan przeczyta wreszcie choć­

by kilka zdań, byśmy wiedzieli z kim 
przyjemność” (...) „przecież nie będę się 
wstydził z powodu Pana pracy magister­
skiej, ani Pan też”.

A potem była asystentura, i właściwie 
dopiero początek „biegu”, o którym tu 
mowa. Do pracy na UJ przyjmował mnie 
prof. Szczęsny Wachholz:
- „A co chce pan robić, pracując na 

Uczelni”?
-„Interesuje mnie prawo szkolne, pro­

blemy władzy w wychowaniu, gdy czy­
tam „Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Oświaty to tak jakby to dla mnie było 
pisane”.
-„Ajak Pan widzi swoją odpowiedzial­

ność za studenta"?
- „Nie wiem jak miałbym być odpowie­

dzialny". (Nie rozumiałem wtedy jeszcze 
tego problemu.)
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- „Co im Pan powie, gdy zapytają, 
o coś, czego Pan nie wie?”
- „To powiem, że nie wiem”.
-„Przyjmuję Pana do pracy jako swe­

go asystenta na Uczelni, proszę złożyć 
wymagane dokumenty”.

I pobiegły lata, nie wiadomo kiedy sam 
zacząłem wykładać. Ale zanim to się 
stało to prof. Wachholz, na jakimś spa­
cerze wzdłuż Małych Błoń, powiedział:
- „Proszę mi obiecać, że zawsze wie­

czorem, choć przez 15 minut, będzie 
Pan refleksyjnie czytał historię lub filo­
zofię (filozofię wybrałem) - wtedy po 15 
latach będzie pan „dziedzicem” tego 
wszystkiego, i będzie Pan przygotowa­
ny do wykładów, bo wykład na Uczelni 
to nie lekcja do wyuczenia, ale prezen­
tacja tego, co Pan sobą przedstawia. To 

^)yła pewna koncepcja akademickiej po­
stawy. W czasie pisania doktoratu, po­
czciwy prof. Michał Patkaniowski z hi­
storii prawa, troszczył się o mnie z kolei 
w taki sposób:
- „Nie znam się na tych waszych te­

matach, ale proszę zapamiętać: temat 
rzeka to żaden temat, a temat punkt - 
o, to jest temat". A co Pana tak napraw­
dę interesuje?
- Harcerstwo, wypaliłem, z którego wy­

szedłem (co za naiwna odpowiedź, prze­
cież już asystenta, na pytanie naukow­
ca!)
- „Nie, skrzywił się, o tym będzie Pan 

sobie pisał gdy zostanie profesorem, 
wtedy jeżeli nawet nie będzie to się po­
dobało - to żadna sprawa, dziś musi Pan 
podjąć temat, który zyska uznanie”.

Miało to pewien wpływ na sformułowa­
nie tematu mojego doktoratu: „Prawne 
formy kierownictwa państwowego w za­
kresie szkolnictwa”.
- „A wie Pan - kontynuował prof. Pat­

kaniowski - kiedy profesor uniwersytetu 
przegrywa wszystko”? (Cóż miałem od­
powiedzieć staremu profesorowi, który 
idąc po schodach sapie i zatrzymuje się 
co chwilę, i kłania się kapeluszem na 
pozdrowienia mijających go studentów, 
co sam komentował tak: „Coś mi się 
widzi, że sesja niedaleko, bo studenci 
tak często się kłaniają.”), „no więc kie­
dy przegrywa wszystko”?
- „Gdy już mu zdrowie nie dopisuje”.
- „Niech Pan nie gada głupstw, wszyst­

kim z czasem nie dopisuje, a profesor 
przegrywa wtedy, gdy na koniec - cze­
go właśnie Panu nie życzę - nie ma tych 
rąk, którym z radością mógłby oddać 
całą swą bibliotekę i wszystkie swe no­
tatki”.

Wykładałem potem prawo administra­
cyjne, prawo szkolne i zarządzanie 
szkolnictwem, a gdy już oswoiłem się z 
widokiem sali wykładowej, z tą wpatrzo­
ną „gromadą oczu”, to zaczął zmieniać 
się również sam klimat wykładów: naj­
pierw chodziło o to, żeby to powiedzieć 
możliwie dobrze, sprawnie, jasno. Potem 
- żeby ładnie, pociągająco, zjednująco 
salę do tego, o czym się mówi („kupić 
sobie salę”), aż w końcu, żeby to było 
prawdziwe spotkanie ze słuchającymi. 
Można bowiem spotykać się z osobami 
nieznanymi. Odnajdywałem potem tę 
umiejętność szczerego i zarazem po­
ważnego mówienia nawet do obcych. 
Najserdeczniej o pracy naukowej powie­
dział mi prof. Franciszek Longchamps 
z Wrocławia, odprowadzany kiedyś 
w Krakowie na dworzec po jakimś dok­
toracie: „Niech Pan zabiera się do pisa­
nie tylko wtedy, gdy to wynikać będzie z 
potrzeby wewnętrznej, bo musi po nas 
zostać ładna wizytówka”. I taka właśnie 
została po profesorze Longchamps.

Potem, ze względów zdrowotnych opu­
ściłem Kraków; wyrosła przede mną zu­
pełnie nowa sytuacja życiowa, nowy etap 
„biegu” - rzeszowska pedagogika. Pe­
dagogika - bo zawsze de facto o nią 
chodziło (całe prawo szkolne powinno 
uczyć się pedagogiki), a Rzeszów - bo 
był bliżej mojego rodzinnego Przemyśla, 
(ten jednakże okazał się być dalej, niż 
to z mapy wynikało). Dziwiono się: „Co 
za zamiana Tatr na Bieszczady?” Zmia­
na nie obejmowała jednak istoty rzeczy: 
miłość do „Gór” zostawała ta sama. A po­
za tym nie jest to aż tak daleka droga 
pomiędzy normatywizmem prawnym, 
a normatywizmem etycznym, bo zajmo­
wanie się pedagogiką szybko naprowa­
dziło mnie na tę powinnościową płasz­
czyznę w wychowaniu, na aksjologię 
wychowania a zatem na etykę pedago­
giczną. I zarysował się od razu cały łań­
cuch «górskich szczytów wartości wycho­
wania. Nie z przypadku wyrosły wielkie 
góry na okładce II wydania mojej „Etyki 
pedagogicznej”.

„Gdy statek jest na właściwym kursie to 
słońca (pomyślności) na pokładzie jest 
coraz to więcej” - mówi stare fenickie przy­
słowie. Wtedy czas takiej żeglugi jak gdy­
by przestaje się liczyć, a że różne mewy 
krzyczą nad burtami codziennych spraw 
- to normalna rzecz w każdej żegludze.

I zaskakują te porywające siły prężno­
ści i zaangażowania studentów w trak­
towaniu całej swej przyszłości jak nie­
ograniczonej, oczywistej własności. Bę­

dąc takim władcą tysiąca hektarów lek­
ko traktuje się ten jeden ar dnia dzisiej­
szego.

Pewnego razu egzaminowałem z mo­
jej etyki pedagogicznej. Pytałem, jak to 
jest, że każdy człowiek, choć przema­
wiają do niego te same wartości, jest tak 
bardzo inny, jak to zatem rzutuje na wy­
chowanie? Usłyszałem pełną refleksji 
odpowiedź:
- „Tę samą melodię zagrać można na 

różnych instrumentach, rozpisać na całav 
orkiestrę, i nadto śpiewać w jakże róż­
nych tonacjach".
- „Oczywiście! Tym bardziej że tego uję­

cia sprawy nigdzie Pani nie wyczytała”.
- „W wychowaniu zaś - w tej sytuacji 

- trzeba zawsze doprowadzać do moż­
liwie pełnego przeżywania melodii, któ­
rą się gra”.

Kiedyś na seminarium, pamiętam, 
mowa była o tym tradycyjnym i tym „zwa­
riowanym" współczesnym malarstwie. 
Wtedy jedna studentka z impetem pod­
sumowała podzielonąw dyskusji salę:
- „Wolno każdemu malować jak czuje 

tę swoją prawdę, wolno każdemu odbie­
rać to wszystko jak czuje, a inna jest 
sprawa, jakim wartościom się służy swo­
im malowaniem: sobie, czy raczej od­
biorcom tej sztuki, wartościom zmien­
nym, czy stałym”.

A znowu inna studentka, na semina­
rium magisterskim z teorii wychowania, 
na zwierzenia koleżanki:
- „Ja to od razu płaczę, gdy widzę małe 

dziecko” odpaliła:
- „A chodzi o to, aby dziecko się roz­

płakało z radości na twój widok".
I tak na Uczelnię dopływają kolejne fale 

tych studenckich roczników. Swoistym 
rewersem takich uczelnianych spotkań 
stawały się publikacje. Po „Etyce peda­
gogicznej” przyszła kolej na „Pedagogi­
kę rodziny”, także na zagadnienia z pe­
dagogiki harcerskiej i wreszcie na „Pe­
dagogikę jesieni”, pisaną z troską nie 
tylko o tych z „trzeciego wieku”. „Ucznio­
wie odchodzą - praca zostaje”, tak kie­
dyś kierownik szkoły pocieszał swoich 
nauczycieli. I studenci odchodzą, ba - 
również profesorowie - Uczelnia zosta­
je, tak należałoby zakończyć przecież 
także i te wspomnienia.

Rzeszów, w sierpniu 2003 r.

1 Tak zatytyłowana została Księga Pamiątko­
wa wydana z okazji mojego Jubileuszu pracy 
naukowej. Zob. W. Maszke (pod red.), Od pra­
wa szkolnego do etyki pedagogicznej Rzeszów 
2001, Wyd. WSP.
prof. dr hab. Janusz Homplewicz
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NASZ CZŁOWIEK WE WŁADZACH PTG
Podczas 52. Zjazdu Polskiego Towarzy­
stwa Geograficznego (Opole 27-30 sierp­
nia 2003 r.) dokonano wyboru statutowych 
władz Towarzystwa na nową kadencję. 
Walne Zgromadzenie Delegatów PTG na 
przewodniczącego wybrało prof. dra hab. 
Andrzeja T. Jankowskiego. Na stanowisko 
wiceprzewodniczącego został wybrany dr 
hab. prof. UR Jerzy Kitowski, prorektor na­
szego Uniwersytetu. Podczas opolskiego 
zjazdu wybrano też nowych przewodniczą­
cych komisji. Przewodniczącym Komisji 
Geografii Komunikacji został wybrany prof. 
J. Kitowski z UR.

oraz związaną z dydaktyką geografii. Wyda­
wano miesięcznik popularno-naukowy „Po­
znaj Świat”, a także organizowano wyprawy 
naukowe (m.in. w latach 1965-66 jachtem 
„Śmiały" wokół Ameryki Południowej, 
w 1968 na Islandię). W tym okresie Towa­
rzystwo korzystało z podmiotowego dofi­
nansowania z budżetu państwa.

Lata osiemdziesiąte i początek dziewięć­
dziesiątych przyniosły radykalne załamanie 
zarówno stanu liczbowego (w połowie lat 
90. do PTG należało około 1000 osób), jak 

i podstaw materialnych działania Towarzy­
stwa. PTG musiało odnaleźć się w nowej 
sytuacji gospodarczej, gdy ustało podmio­
towe finansowanie towarzystw naukowych. 
Koniec lat 90. przyniósł poprawę sytuacji 
Towarzystwa. Ponownie wzrosła liczba 
członków, ustabilizowała się sytuacja finan­
sowa. Zwiększyło się znaczenie działalno­
ści o charakterze naukowo-badawczym, 
podejmowanej najczęściej wspólnie z in­
nymi podmiotami (uczelniami, instytutami 
itp.). W roku 2001 zmieniono niektóre zapi­
sy Statutu PTG, dostosowując je do nowych 
realiów społeczno-gospodarczych.

Polskie Towarzystwo Geograficzne dzia­
ła od 1918 r. Zebranie założycielskie odby­
ło się w Warszawie, a deklaracje członkow­
skie podpisało wówczas 47 osób. Domi­
nowali wśród nich profesorowie uniwer­
sytetów: Warszawskiego i Jagiellońskie­
go (m.in. Stanisław Lencewicz, Jan Lewiń­
ski, Jerzy Loth, Bolesław Olszewicz, Stani­
sław Poniatowski i Ludomir Sawicki). 
Członkami założycielami były osoby róż­
nych zawodów i specjalności naukowych. 
W okresie międzywojennym funkcjonowa­
ły, posiadaja.ee dużav autonomię, oddziały 
terenowe w Krakowie, Poznaniu, Katowi­
cach, Łodzi i Warszawie oraz Komisje: Kar­
tograficzna, Geografii Historycznej, do 
Spraw Nauczania Geografii (później Dy­
daktyczna), a ponadto Sekcja Odczytowa. 
Od 1918 Towarzystwo wydawało „Przegląd 
Geograficzny", zaś od 1923 Oddział Kra­
kowski publikował „Wiadomości Geogra­
ficzne". Pierwszy zjazd PTG odbył się 
w dniach 20-23 sierpnia 1921 r. w Kiel­
cach. W zjeździe (w 1931 roku) w Gdyni 
uczestniczyło ok. 400 osób, w tym: m.in. 
Eugeniusz Romer i August Zierhoffer ze 
Lwowa, Mieczysław Limanowski z Wilna, 
Stanisław Pawłowski z Poznania. To pol­
skie zgromadzenie stanowiło odpowiedź 
na organizowany w tym samym czasie 
w Wolnym Mieście Gdańsku Zjazd Geogra­
fów Niemieckich. W 1934 r. PTG było współ­
organizatorem Kongresu Geograficznego 
(Międzynarodowej Unii Geograficznej) 
w Warszawie. W okresie międzywojennym 
PTG nie było jednak jedynym Towarzystwem 
skupiającym geografów. Istniały niezależne 
towarzystwa geograficzne we Lwowie (od 
1926) i Poznaniu (od 1928) oraz założone 
w 1923 r. Zrzeszenie Polskich Nauczycieli 
Geografii. Po przerwie wymuszonej II wojną 
światową Polskie Towarzystwo Geograficz­
ne wznowiło działalność 6 maja 1945 r. 
w Warszawie. W czerwcu 1946 r. we Wrocła­
wiu odbył się Zjazd Geografów Polskich, na 
którym zjednoczono wszystkie przedwojen­
ne towarzystwa geograficzne oraz przyjęto 
nowat strukturę organizacyjną PTG.

Po roku 1953 i w całym okresie Polski 
Ludowej PTG zajmowało się przede 
wszystkim działalnością popularyzatorską

5 VIII2003 r. do Rzeszowa zawitali Songulashvili Bidzina, gubernator Regionu Kakhe- 
ti, a także Nafirashvili Gaiozi, rektor Uniwersytetu Signagi i Gia Gamtkistulashvili, 
biznesmen oraz szef Izby Gospodarczej. Głównym celem wizyty było podpisanie po­
rozumienia o współpracy pomiędzy Uniwersytetem Rzeszowskim a Uniwersytetem 
Signagi w Gruzji.

posiadaja.ee
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ZARYS SYLWETKI WIELKIEGO UCZONEGO I NAUCZYCIELA KAZIMIERZ SZMYD

Wspomnienie to zrodziło się nade 
wszystko z osobistych motywacji, któ­
rych źródłem były moje wieloletnie 
związki z profesorem Czesławem Ma- 
jorkiem. Do refleksji o tym wybitnym 
uczonym i wytrawnym nauczycielu aka­
demickim skłaniają także racje natury 
bardziej zasadniczej, o ogólniejszym 
znaczeniu. Chodzi bowiem o świeżą, 
nieokrytąjeszcze warstwą zapomnienia 
ubiegającego czasu i niezdeformowaną 
przebiegiem spraw bieżących, „subiek­
tywną”, a więc przez to bezpośrednią i 
„prawdziwą” relację o człowieku, który 
odszedł przedwcześnie. Odszedł jakby 

¿Hiiespostrzeżenie, chciałoby się powie­
dzieć dyskretnie, choć zmagał się z 
chorobą przez kilka lat. Ciśnie się tu być 
może niestosowne w tych okoliczno­
ściach słowo - z klasą, w takim stylu, 
w jakim żył, pracował, tworzył i przeby­
wał wśród nas. I jeszcze jedna okolicz­
ność, która skłania do pochylenia się 
nad tą postacią - to wyjątkowość, pod 
każdym względem, dokonań życia na­
ukowego tego człowieka, które, zwłasz­
cza w rzeszowskim środowisku akade­
mickim, nie mogą ulec erozji mijające­
go czasu, zwyczajnemu zapomnieniu.

Sens niniejszej refleksji polega na nie­
pełnej z natury rzeczy rekonstrukcji stylu 
naukowego, umysłowości uczonego, 
Jego postawy akademickiej i osobowo- 

(~jści nauczycielskiej. Zarys ów zbudowa- 
’■oy został głównie na podstawie wiedzy 

czerpanej o tym człowieku z autopsji, 
spotkań i współpracy z nim. Głównie jed­
nak z pozycji ucznia swojego mistrza, 
często zalęknionego wobec autorytetu 
profesora, ale zawsze pozostającego 
pod przemożnym urokiem Jego umysło­
wości. Był Profesor na swój zdystanso­
wany sposób spolegliwym doradcą 
i przewodnikiem po meandrach nieoswo- 
jonych dziedzin wiedzy i nauki.

Czesław Majorek jako osobowość, we 
wszystkich jej wymiarach, był charak­
terologicznie raczej słabo rozpoznawa­
ny przez swoich studentów, a nawet 
współpracowników. Najczęściej postrze­
gany był jako niezwykle autorytarny, 
a nawet apodyktyczny „ciemięzca” i „de­
spota.” Ale trzeba było spędzić z nim 
inne jeszcze pozaakademickie okolicz­
ności życia, jak np. wspólny pobyt 
w osobliwościach przyrodniczych Biesz­
czadów i Beskidu, aby można było do­

strzec Jego inne, niejako egzystencjal­
ne i emocjonalne strony osobowości; 
człowieka ciepłego i wrażliwego na tre­
ści zwyczajnego życia, uroki przyrody 
i barwy „pozanaukowego” istnienia. Tkwi­
ła w nim wielka ciekawość ludzi, namysł 
nad dziedzictwem kulturowym i histo­
rycznym, wzruszenie nad przyrodą (Za­
mek Odrzykoński, skanseny budownic­
twa ludowego i naftowego, Prządki, czy 
bieszczadzkie połoniny).

Czesław Majorek był przede wszyst­
kim człowiekiem zasad, konsekwentnie 
wyznawanych norm, a nawet ścisłych 
reguł, choć bywał także elastycznym 
realistą. Nigdy nie ukrywał swojego po­
chodzenia, przekonań politycznych 
i orientacji ideowo-światopoglądowej. 
Jako syn podbeskidzkiej wsi, osobliwe­
go pejzażu Pogórza Ciężkowickiego po­
został człowiekiem twardym i wytrwałym, 
podobnie jak Jego otoczenie, w którym 
wzrastał. Dojrzewał w czasach powojen­
nych przemian ustrojowych i pokolenio­
wego awansu edukacyjnego. Był więc 
w najczystszej postaci ucieleśnieniem 
aspiracji i społecznych spełnień poko­
leń powojennych, zwłaszcza wsi galicyj­
skiej. Może także i stad brało się Jego 
zainteresowanie Galicją i jej tradycją, 
zwłaszcza edukacyjną.

Jaką reprezentował szkołę myślenia 
naukowego, jaką też wyznawał orienta­
cję historiograficzną i historiozoficzną? 
W ogólności był w swej postawie histo­
rykiem oświaty i wychowania, który hoł­
dował rzetelnemu warsztatowi poszuki­
wania i uzasadniania źródłowej informa­
cji faktograficznej. Ale miały one przede 
wszystkim wyjaśniać procesy historycz­
ne, zjawiska społeczno-oświatowe, po­
stawy i zachowania ludzi. Interesowały 
Go zwłaszcza problemy edukacji i wy­
chowania jako emanacje zbiorowości 
i ugrupowań społecznych, grup narodo­
wościowych, wspólnot i tradycji kulturo­
wych, które odzwierciedlały motywy, za­
sady postępowania i obyczaje ludzi. Za­
wsze chodziło mu o uchwycenie aplikacji 
edukacyjnych i pedagogicznych bada­
nych procesów historycznych i społecz­
nych.

Wiele miejsca w swojej działalności ba­
dawczej, pisarskiej i refleksji analitycz- 
no-historycznej poświęcał zagadnieniom 
warsztatu historycznego i historiografii. 
Nie był Czesław Majorek zwolennikiem 

metodologii marksistowskiej w naukach 
społecznych i historycznych. Zdaje się, 
że nie stosował „niczyjej” metodologii ba­
dawczej, wytworzył własną, choć nie do 
końca ją wykrystalizował, ale niewątpli­
wie zarysował jej wyraźne cechy i pola 
odrębności. Poszukiwał też własnej dro­
gi historiozoficznej, ale nie zdążył jej 
w pełni rozwinąć i wyłożyć. Generalnie 
odbył on długą drogę od apologii „czy­
stego” faktu historycznego, swoistego 
zachwytu źródłami, „czystym” przekazem, 
dochodząc do coraz to szerszych syn­
tez, opartych zawsze jednak o wszech­
stronną podstawę źródłową. Metodę tę 
uznał on ostatecznie za istotną, za waż­
ną i miarodajną dla opisania procesu hi­
storycznego.

Czesław Majorek dobrze znał francu­
ską szkołę syntezy historycznej „ANNA- 
LES”. (M. Bloch: Pochwała historii), ale 
nie darzył jej szczególną admiracją, gdyż 
sadził zapewne, że zbyt oddala się ona 
od „technologii” i dyscypliny faktograficz­
nej. Zawsze sądził, iż od pracy histo- 
ryczno-oświatowej należy oczekiwać 
miarodajnego osadzenia w źródłach, nie 
zaś na wątłych założeniach teoretycz­
nych, których nie można ani potwierdzić, 
ani zaprzeczyć. Można powiedzieć, że 
był on w polskim środowisku naukowym 
historyków wychowania lat siedemdzie­
siątych i osiemdziesiątych zaprzecze­
niem „zaścianka” w polskich naukach 
historyczno-oświatowych.

Profesor był, jak sam to podkreślał, 
uczniem Mariana Tyrowicza, dodajmy 
uczniem wdzięcznym, ale też i krytycz­
nym. Tworzył on wspólnie z Zygmuntem 
Rutą, Wacławem Marmonem, Janem 
Krukowskim, Andrzejem Klisiem i inny­
mi osobami specyficznie krakowską for­
mację, a może nawet szkołę historii 
oświaty i szkolnictwa. Dodajmy, że 
wspólnie z Tadeuszem Słowikowskim, 
Józefem Garbacikiem, Adamem Przybo­
siem, Wincentym Dankiem, Józefem 
Buszką, Feliksem Kirykiem, Jackiem 
Chrobaczyńskim, Ignacym Zarębskim, 
Henrykiem Żalińskim, Julianem Dybcem, 
Józefem Hamplem i innymi, współtwo­
rzyli zarys krakowskiej historiografii wy­
kraczającej poza problematykę oświa- 
towo-pedagogiczną. Ponadto współtwo­
rzył, zwłaszcza z Z. Rutą, J. Dybcem 
i innymi pracownikami naukowo-dydak­
tycznymi kierunek badań i nauczania
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dziejów szkolnictwa i wychowania 
w WSP (później Akademii Pedagogicz­
nej) i UJ w Krakowie. Znakiem rozpo­
znawczym tej „firmy" była niezwykła rze­
telność badawcza i źródłowa, rzeczo­
wość i wszechstronność, ścisłość badań 
nad galicyjską! krakowską oświatą, edu­
kacją akademicka,, i gimnazjalną oraz 
szkolnictwem elementarnym i po­
wszechnym. Z Rzeszowem związał się 
w latach osiemdziesiątych, i w sposób 
widoczny przyczynił się wspólnie z An­
drzejem Meissnerem, Jerzym Potocz­
nym i innymi nauczycielami akademic­
kimi do ożywienia nurtu badań nad dzie­
jami oświaty i wychowania w Galicji. 
Współorganizował tu konferencje nauko­
we, prowadził seminaria magisterskie, 
wspierał naukowo i promował doktoran­
tów. Od wielu lat aktywnie współpraco­
wał z Jerzym Maternickim, Adamem 
Suchońskim, Romanem Pelczarem i in­
nymi historykami środowiska rzeszow­
skiego.

Mimo swych proweniencji naukowych 
i metodologicznych osadzonych w tzw. 
minionej epoce nie pozostawał epigonem 
tamtych czasów. Ciągle poszukiwał i od­
chodził od tradycyjnego opisu historii, 
zachował chłodny i krytyczny namysł ba­
dawczy jako swoisty kanon historiogra- 
ficzny. Zbliżał się do bardziej syntetycz­
nych ujęć. I choć odszedł niejako w „po­
łowie drogi” naukowej, pozostawił 
niezwykły zbiór dokonanych dzieł, my­
śli i wartości historiograficznych, które 
należy podjąć. Dorobek naukowy 
Cz. Majorka wymaga odrębnego i pogłę­
bionego rozpoznania. Na to potrzebny 
jest czas, namysł, kompetencje i odpo­
wiedni dystans poznawczy. Głębszej re­
fleksji wymaga Jego metoda badań i spo­
sób opisu rzeczywistości historycznej. 
Był bowiem przykładem spożytkowania 
klasycznych metod badawczych i twór­
czego ich włączania do nowych modeli 
humanistycznej historiografii. Pozosta­
wał jednocześnie wierny faktografii źró­
dłowej, archiwalnym nośnikom wiedzy, 
twardym świadectwom dziejów. W tym 
także ujawniały się cechy Jego charak­
teru i ranga umysłu: dystans naukowy, 
powściągliwość ocen i sądów, umiar 
i zdolność do samoograniczania się 
w formułowaniu myśli i opinii, konse­
kwentne trzymanie się faktów, logiczne 
porządkowanie wypowiedzi pisemnej 
i ustnej wyrażanej w kontaktach bezpo­
średnich.

Pisał i wypowiadał się w taki sposób, 
iż chciało się tego słuchać, zwłaszcza 

gdy dokonywał konkluzji i syntez. Myśl 
Jego była klarowna, każda sekwencja 
rzeczowo i logicznie zapowiadała nową 
i dalszą treść narracyjną. Owa klarow­
ność i spoistość stylu to cecha umysłów 
wybitnych. W przypadku pisarstwa i wy­
powiedzi naukowej Cz. Majorka miała 
szczególny rys i wymowę. Za każdym 
niemal razem tworzył taką w istocie rze­
czy strukturę treściową i intelektualną, 
w której przywoływał konieczne fakty, za­
rysowywał elementy znaczeń, sensów i 
wartości. Dążąc do hermeneutycznej eg- 
zegezy, konstrukcję wiedzy rozpoczynał 
od budowy głównych filarów, na nich sta­
wiał poszczególne kondygnacje wiedzy. 
Nie zaniedbywał również ornamentyki w 
postaci uzupełnień istotnymi szczegó­
łami. Jako profesor bywał przy tym nie­
kiedy sarkastyczny, z nutką autorytar­
nej postawy, ale także na swój sposób 
życzliwy i wyrozumiały. Może dlatego, 
że „wyzwolony” poprzez własną eduka­
cję przekraczał swoją klasę społeczną, 
o czym dobrze pamiętał. Zachowywał 
wiele z chłopskiego uporu i rygoryzmu, 
przywiązania do hierarchicznego po­
rządku ludzi i rzeczy. Był niekiedy też 
nader stanowczy, by nie powiedzieć 
„brutalny” w swojej reakcji, zwłaszcza 
w ocenie czyichś niekompetencji, pod­
stawowej niewiedzy, a zwłaszcza złej 
woli. Raził Go blichtr „nowomowy”, a 
tym bardziej narracji ubranej w kontek­
sty ideologiczne. Znamienna była Jego 
riposta na zjeżdzie PTP w Olsztynie, 
gdzie wręcz skompromitował interloku­
tora, który nie dostrzegał żadnych war­
tości edukacyjnych i kulturowych w 
tzw. minionej epoce.

Profesor Cz.Majorek wpajał zarówno 
studentom, a zwłaszcza bardziej ambit­
nym adeptom historiografii oświatowej 
i pedagogicznej, przekonanie, iż dla re­
konstrukcji przeszłości niezbędna jest 
wiedza źródłowa, pewna i zweryfikowa­
na. Weryfikacji powinny podlegać wszel­
kie źródła, które są z natury rzeczy wy­
tworem człowieka z wszystkimi obcią­
żeniami Jego subiektywizmu. Ważne 
było dla niego jednak przekraczanie tego 
poziomu w kierunku poszukiwania zna­
czeń i wyjaśniania gry interesów, racji 
politycznych, uwarunkowań społeczno- 
politycznych i ustrojowych itp. Oświatę 
pojmował jako wytwór procesów społecz­
nych i umysłowych, ale też jako narzę­
dzie kształtowania świadomości ludzkiej 
i obywatelskiej, tworzenia kultury, budo­
wania światopoglądów, form religijności 
itp. Widział ją także jako element mani­

pulowania grupowego, czy nawet „dyna­
stycznego” stanowienia, utrwalania 
i zachowania pewnego porządku poli­
tycznego, światopoglądowego i oświa­
towo-wychowawczego itp. Ale też do­
strzegał, że jest ona czynnikiem ewolu­
cji, ciągłości i zmian szeroko pojętych 
procesów społecznych i cywilizacyj­
nych. Specjalnie nie interesowały Go za­
chowania i motywy postępowania indy­
widualnych ludzi, jednostek w historii. 
Nie w pełni akceptował personalizm 
w dziejach historycznych, uważając Go 
za teren miałki i nader subiektywny. Był 
to, jak można sądzić, swoisty syndrom 
dialektycznego pojmowania historii, któ­
ry raczej upatrywał szersze konteksty 
dziejów, ujmowanych w perspektywie 
procesów ekonomicznych, politycznych 
rozwoju idei, myśli. Trafnie wywodzić 
z analiz galicyjskiej tradycji historycznej 
(ustrojowej, kulturowej, edukacyjnej) 
ważne wnioski i nauki na dzisiaj. A więc 
była to postawa badacza, która polega­
ła nie tyle i nie tylko na ustalaniu faktów, 
i ich odkrywaniu, co na wyjaśnianiu, 
wnioskowaniu na temat procesu histo­
rycznego, ale także na obserwowaniu 
Jego skutków, istotnych następstw, które 
określały epokę, które także wywoływa­
ły następne zjawiska, procesy i wyda­
rzenia. Można by sądzić, iż interesowa­
ło Go to, co było, gdzie i kiedy, ale 
przede wszystkim ważne było dla niego 
pytanie: jak i dlaczego? Przy tym był 
nieprzejednanym wrogiem tez i konstruk­
cji historycznych o wątpliwych podsta­
wach, które nie dają się potwierdzić, ary 
też obalić. Był więc w badaniach oświa-5** 
towych admiratorem realizmu poznaw­
czego i pragmatyzmu intelektualnego.

Czesław Majorek zdecydowanie prze­
ciwstawiał się w kontaktach ze współ­
pracownikami tzw. „prawdom objawio­
nym”, schematom i stereotypom. Na 
przykład chętnie obalał mity o Galicji, 
które dotyczyły „wsławionego” polsko 
-austriackiego patriotyzmu, przemoż­
nej roli klas uprzywilejowanych, praw­
dziwego „oblicza” filantropii i ruchów 
charytatywnych, roli kleru w kulturze i 
edukacji, i w ogólności tzw. „fenomenu" 
galicyjskiego. Dawał odczuć, że właści­
wie żadna szkoła historyczna nie może 
wyczerpać całej złożoności obiektyw­
nego opisu przeszłości. Sądził, nieja­
ko z definicji, że każda szkoła jest, lub 
może być jedynie jakaś nowąwizja^, czy 
koncepcją, a przez to nie przynależy 
więc do ostatecznej „mądrości doświad­
czonej”.



Interesujące w biografii naukowej i aka­
demickiej Czesława Majorka jest Jego 
wczesne zorientowanie się na kompe­
tencje językowe jako narzędzia pozna­
nia historycznego, otwarcia się na źró­
dła i stan wiedzy historycznej na świę­
cie. Robił to wtedy, gdy nie było to 
jeszcze ani tak modne, ani potrzebne. 
Znał dobrze język angielski, niemiecki 
i rosyjski. Pozwalało mu to swobodnie 
poruszać się w obrębie źródeł galicyj- 
sko-niemieckich, ruskich (ukraińskich), 
angielskojęzycznych i innych.

Kontakty z Profesorem zawsze dostar­
czały doznań i przekonań, iż jest on w ja­
kiś sposób „inny”, zarówno w swym wi­
zerunku zewnętrznym jak i wewnętrz­
nym. Nade wszystko wielka okazywała 
się Jego erudycja, historyczna i humani- 

Wtyczna interdyscyplinarność, dojrzałość 
sądów, siła argumentów i myśli, obezna­
nie w świecie faktów i zagadnień histo­
rycznych. Niczego nie narzucał, raczej 
pytał, badał, słuchał i rozumował. Cecho­
wał Go przy tym uważny krytycyzm, traf­
ny i otwierający myślenie rozmówcy.

Można więc stwierdzić, zastanawia­
jąc się nad twórczością! sylwetką oso­
bową Czesława Majorka, iż był on 
historykiem nowożytnych dziejów oświa­
ty i wychowania, który zachował progra­
mowy obiektywizm naukowy, uprawiając 
rozległy nurt analizy i oceny społecznych 
oraz edukacyjnych zjawisk XIX i XX wie­
ku. Był niewątpliwie silną indywidualno­
ścią, charyzmatycznym wyrazicielem 
swobody myśli i działań. Potrafił skupiać 

-¿jdzi wokół siebie, którzy brali z niego, 
'Mie stając się „niewolnikami” i wyznaw­

cami Jego myśli, zachowując niezależ­
ność intelektualną! naukową mimo po­
krewieństwa myśli i swoistej wspólnoty 
„ideologii” naukowej. Wreszcie umiał za­
chować autonomię wobec ludzi, insty­
tucji i układów. Cenił sobie nade wszyst­
ko studentów i pracę dydaktyczną, któ­
rą traktował zarówno jako swoiste 
badanie treści przedmiotowych, jak 
i podmiotowych cech swoich rozmów­
ców i słuchaczy.

Profesor umiał skupiać się na różnych 
ważnych dla niego wartościach i dzie­
dzinach. W ich skali czołowe miejsce 
zajmowały wartości autoteliczne, po­
znawcze, etyczne, kontemplacyjne, zaś 
świat rzeczowy, wartości użytkowe, uty­
litarne były mało przez niego cenione, 
choć znał ich sens i znaczenie w życiu. 
Bliski mu był człowiek, Jego sprawy, 
życie, dążenia. Interesowały Go sprawy 
immanentnego życia, egzystencjalne, 

zawodowe, codzienne. Podążał w swo­
im dość tajemniczym życiu, nieznanym, 
nawet dla najbliższych, szlakiem, któ­
rego wykładnią było poruszanie się lep­
szym sposobem niż zwykłe „pełzanie”. 
Jego odnajdywanie sensu życia było po­
szukiwaniem myśli realnej i rzeczowej 
postawy, często wyraźnie agnostycz- 
nej. Przy swoim wyniosłym stoicyzmie 
osobliwego spokoju i trwałości postawy 
była to postawa, w której było dużo wia­
ry w możliwości człowieka, w tym tak­
że potykających się, o tzw. subiektyw­
ne trudności, swoich uczniów. Powtarzał 
często niby zwyczajną prawdę: „trzeba 
robić swoje”. Ale w Jego ustach znaczyła 
ona wiele więcej niż zwykle, stawała się 
ważnym drogowskazem i wzmocnie­
niem motywacji.

Profesor utożsamiał sobą coś bardzo 
ważnego z polskiej tradycji historyczno 
-dydaktycznej i gwałtownie zmieniające­
go się spojrzenia na epokę “końca hi­
storii". Był ucieleśnieniem owego ładu pe­
dagogicznego, klasycznego porządku 
poznawczego, logicznego i syntetycz­
nego, przy równoczesnym zastosowa­
niu nowoczesnych sposobów myślenia; 
analiz, wyjaśniających i porównawczych 
modeli pojmowania rzeczywistości hi­
storycznej i czasu współczesnego.

Można i należy postawić pytanie, co 
pozostawił Czesław Majorek w depozy­
cie swojej myśli? Co można i należy 
czerpać z Jego kultury umysłowej, na­
ukowej myśli metodologicznej i posta­
wy człowieka nauki i nauczyciela? Co 
było siłą Jego osobowości i czy był epi­
gonem wiary w historyzm i wartość tra­
dycji historycznej? W pewnej mierze 
zapewne tak, ponieważ Jego osobowość 
zachowywała i kontynuowała tradycje 
klasyczne w dobrym sensie tych pojęć, 
choć były one głęboko zmodyfikowane 
nowoczesnym stylem kontaktów akade­
mickich i współczesnej aksjologii edu­
kacyjnej historii. Wzbogacał je osobiście 
narzędziami nowoczesnej komunikacji, 
przekazu, badań, analiz i porównań oraz 
współczesną projekcją myśli historycz­
no-społecznej, oświatowej i pedagogicz­
nej. Ale też faktem jest, że nie stworzył 
on, nie zdążył, czy zaniechał, być może 
pozostawił w zamyśle większe, synte­
tyczne ujęcia problematyki historyczno- 
edukacyjnej na miarę możliwości, skali 
naukowej kompetencji i talentu.

I choć zastanawiał się Czesław Majo­
rek w jednym ze swoich ostatnich tek­
stów, który poświęcał Marianowi Tyrowi- 
czowi - pisząc - „Czy byłbym w stanie 
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wykrzesać z siebie tyle energii i inicja­
tywy, aby otoczyć taką opieką naukową 
i towarzyską swoich uczniów, jaką ota­
czał mnie niezapomnianej pamięci Pro­
fesor”. Odpowiedź na tę wątpliwość Pro­
fesora może być wyłącznie pozytywna, 
wyrażana zarówno przez Jego uczniów, 
jak i współpracowników. Pozostawał 
bowiem podobnym swojemu Profesoro­
wi mistrzem i profesorem dla innych, 
choć niewątpliwie w innych realiach aka­
demickich, i w innym czasie. Jego za­
sady naukowe i dydaktyczne są aktual­
ne, bo mają charakter uniwersalny, ludzki 
i pedagogiczny w najlepszym tego sło­
wa znaczeniu. Właściwie, realizował on 
w życiu pewien rodzaj misji, mając wy­
raźną wizję jej spełniania. Czynił to, choć 
nie mówił o tym. Można powiedzieć, że 
wypełniał w zasadzie trzy ważne cele 
swojego życia: swoiście pojętego etosu 
powołania naukowego; zobowiązania 
nauczycielskiego i służebnej postawy 
spolegliwego, choć wymagającego mi­
strza.

Wiele mówi o charakterze tego czło­
wieka, o Jego pozaintelektualnej, bo ak­
sjologicznej i emocjonalnej wrażliwości 
motto, które Czesław Majorek zawarł 
w publikacji „Biografia edukacyjna”. 
A była to myśl Samuela Johnsona: „Naj­
większą wartość posiadają dzieła opo­
wiadające o tym jak człowiek stał się 
szczęśliwy, nie zaś o tym, jak stał się 
wielki”.

Nie wiadomo, jaką cząstkę tej reflek­
sji humanistycznej, tak pojętej prawdy 
o wartościach życia i pracy, satysfak­
cji z twórczego poznania i spotkań 
z ludźmi udało się Czesławowi Major- 
kowi w Jego własnym poczuciu, oce­
nach i najgłębszym pojmowaniu speł­
nić. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
poznanie naukowe, poznawanie ludzi 
i ich spraw, zarówno w perspektywie glo­
balnej, historycznej, jak i osobistej, 
dzisiejszej, było dla niego ważnym sen­
sem życia. A odpowiadając na Jego py­
tanie wyrażone w kontekście refleksji 
o Marianie Tyrowiczu, a także w mojej 
z nim, ostatniej rozmowie, można orzec 
z całą pewnością, że nie zawiódł swo­
ich uczniów. Przeciwnie pozostawił 
cząstkę swoich dokonań i wizji oraz za­
chętę i zobowiązanie do pracy i reflek­
sji nad sobą. I to pozostaje jako huma­
nistyczne i fundamentalne przesłanie 
pedagogiczne, wyrażające się w rzad­
kiej już dziś ciągłości więzi nauczycie­
la, profesora i Jego uczniów.
dr Kazimierz Szmyd, Instytut Pedagogiki UR
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MEDIA KRAJÓW
GRUPY WYSZEHRADZKIEJ 
W NOWEJ EUROPIE
Była to kolejna konferencja z cyklu or­
ganizowanych corocznie przez Studium 
Dziennikarstwa Uniwersytetu Rzeszow­
skiego, począwszy od 1997 r. Jak zwy­
kle, głównym partnerem był Instytut 
Dziennikarstwa i Komunikacji Społecz­
nej Uniwersytetu Jagiellońskiego, ale 
także Wyższa Szkoła Zarządzania w 
Rzeszowie oraz Katedra Politologii Uni­
wersytetu Rzeszowskiego, w której od 
października br. istnieje Zakład Komuni­
kacji Społecznej.

Otwarcia konferencji dokonali wspólnie 
rektor Uniwersytetu Rzeszowskiego 
prof, dr hab. Włodzimierz Bonusiak 
oraz kanclerz Wyższej Szkoły Zarządza­
nia dr Krzysztof Kaszuba. Pierwszym 
mówcą był prof, dr Fabio Giglioni z Uni­
wersytetu La Sapienza w Rzymie. 
Przedstawił on sytuację telewizji wło­
skiej, w której trzej prywatni nadawcy 
dzięki przyzwoleniu włoskiego rządu 
mogli połączyć się w jedną spółkę kon­
trolowaną przez Silvio Berlusconiego. 
Onże został potem premierem i teraz ma 
wpływ na powoływanie władz telewizji 
publicznej RAI. Przygotowywane sąjed- 
nak nowe rozwiązania prawne.

Dr Svetava Navratilova z Katedry 
Dziennikarstwa Uniwersytetu w Brnie 
mówiła o przemianach w czeskich me­
diach, od przyjęcia ustawy prasowej 
w 2000 roku. Natomiast członek Krajo­
wej Rady Radiofonii i Telewizji prof, dr hab. 
Tomasz Goban-Klas przedstawił sposo­
by sprawowania nadzoru nad publicznym 
radiem i telewizją stosowane w różnych 
krajach Europy. Jasno wynikało z tego 
przeglądu, że system przyjęty w Polsce 
jest demokratyczny i nowoczesny.

O doświadczeniach redaktora naczel­
nego w gazecie należącej do zagranicz­
nego wydawcy mówił przekonująco red. 
Ryszard Niemiec, który od 10 lat kie­
ruje „Gazetą Krakowską”. Inwestycje po­
czynione przez wydawcę pozwoliły ga­
zecie zaistnieć na rynku, a treści publi­
kacji zależą wyłącznie od polskiego ze­
społu dziennikarskiego.

Podczas konferencji wygłoszono 13 re­
feratów, a kilka dodatkowych tekstów po­
jawi się w pokonferencyjnym wydawnic­
twie. Należy się spodziewać, że będzie 
to interesujące i ważne spojrzenie na 
obecną sytuację mediów.

(wf)
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EBBE
O POCHODZENIU ANGIELSKIEGO SŁOWA BIMBO

GRZEGORZ A. KLEPARSKI, MARCIN RYGIEL

Słowo bimbo wydaje się cieszyć - 
szczególnie w angielszczyźnie 
amerykańskiej-popularnością, któ­
ra może się równać metaforyczne­
mu użyciu polskiego wyrazu laska, 
które począwszy od końca lat 
osiemdziesiątych XX wieku zaczę­
ło powszechnie być używane 
w znaczeniu ‘młoda atrakcyjna ko­
bieta, szczególnie o wątpliwej inteli­
gencji’. Przez większość słowników 
jednojęzycznych słowo bimbo jest 
definiowane jako ‘kobieta, w szcze­
gólności o luźnej moralności’ i cza­

dami jest skracane do bim. Wiele 
słowników określa go jako wyraz 
slangowy, przez co staje się trudny 
do analizowania, ponieważ język 
slangu jest zazwyczaj owiany tajem­
nicą i sugeruje komunikację we- 
wnątrzgrupową. W XIX wieku bim­
bo lub bumbo był nazwą ponczu 
wytwarzanego z koniaku lub rumu 
prawdopodobnie z włoskiego bom­

bo, który był dziecięcym wyrazem 
oznaczającym napój. Tak jak tart 
‘niewielkie owocowe ciasto’, które 
wykształciło znaczenie ‘prostytutka’, 
ten poncz o silnym działaniu mógł 
przenośnie zaczać być używany do 
określenia kobiety lekkich obycza­
jów. Bardziej przekonujące wyjaśnie­
nie można znaleźć w literaturze zaj­
mującej się tym zagadnieniem, 
gdzie jego pochodzenie jest umiej­
scawiane we włoskim wyrazie bim­
bo, oznaczającym ‘małe dziecko, 
niemowlę’, które powstało z włoskie­
go bambo ‘głupi’, a jego zdrobnienie 
ma formę bambino, czyli ‘małe 
dziecko’. Ale na początku XX wieku, 
o ile Anglicy rzeczywiście zapoży­
czyli ten włoski wyraz, szybko prze­
niósł on znaczenie z ‘dziecka’ na 
‘mężczyznę’, często nazywanego z 
pogardą. Pod koniec lat dwudzie­
stych XX wieku ukształtowało się 
jego obecne znaczenie, po raz 

pierwszy pojawiając się w żargonie 
włóczęgów. Zmiana semantyczna z 
‘mężczyzna, facet’ na ‘kobietę o wąt­
pliwej moralności’ pojawia się w hi­
storii kilku innych wyrazów i wydaje 
się odzwierciedlać kulturowe uprze­
dzenie w stosunku do kobiet. Jest 
również widoczna w całej masie 
słów określających rozwiązłą kobie­
tę (na przykład chippie, trollop, slut, 
whore, concubine, slattern, etc.) 
i braku odpowiadających im nazw 
dla mężczyzn. Na przykład słowo 
brothel - ‘burdel’ początkowo ozna­
czało ‘nikczemnego człowieka, ło­
tra, łajdaka’, zanim wykształciło zna­
czenie ‘prostytutka’. Oba znaczenia 
obecnie wyszły z użycia. W podob­
ny sposób, harlot początkowo ozna­
czało ‘łajdaka, niegodziwca’. Tak jak 
bimbo zarówno słowo wench jak 
i wanton pierwotnie odnosiły się do 
dziecka, zanim przyjęły znaczenie 
‘kobieta o złej reputacji'.

ON THE ORIGIN OF ENGLISH BIMBO
GRZEGORZ A. KLEPARSKI, MARCIN RYGIEL

The word bimbo, seems to enjoy - 
especially in American English - the 
popularity that may be equalled by 

,-o'iie metaphoric development of the 
^Polish word laska which has been 

since the late 1980 been used com­
monly in the sense “young attractive 
woman, especially of doubtful intel­
ligence”. By most English monolin­
gual dictionaries bimbo is defined as 
‘a woman, especially of loose mor­
als" and sometimes it is abbreviated 
as bim . By many dictionaries it is 
labelled as slang word and as such 
it is difficult to trace because slang 
language is usually secret or implies 
‘in-group’ communication. In the 19th 
century bimbo or bumbo was a 
punch made with cognac or rum, 
probably from Italian bombo a child’s 
word for a drink. Like tart (a small 
fruit pie) which developed a sense 
“prostitute”, this potent punch may 
have been transferred to refer to a 

saucy woman. A more plausible ex­
planation that is found in the litera­
ture of the subject places its origin 
in Italian bimbo meaning “little child, 
baby”, formed upon Italian bambo 
“silly”, the diminutive of which gives 
bambino “baby”. But early in the 20th 
century, if English borrowed the Ital­
ian word, it quickly extended the 
sense “child” to “fellow” often used 
with derision. By the late 1920s it 
was transferred to its current sense, 
first appearing in a glossary of vaga­
bond lingo. The transfer of meaning 
from “fellow” to “a woman of ques­
tionable morals occurs in the histo­
ries of several other words and 
seems to reflect a cultural bias 
against women, also seen in the 
plethora of words for loose women 
(e.g. chippie, trollop, slut, whore, 
concubine, slattern, etc) and the dirth 
of corresponding terms for men. 
The word brothel, for example, origi-

nally referred to a worthless fellow 
or “scoundrel” before it was trans­
ferred to “a prostitute”, both senses 
now being obsolete. Similarly, origi­
nally harlot was used in the sense 
“scoundrel” or “knave”. Like bimbo 
the words wench and wanton both 
originally referred to a child before 
taking on the sense “a woman of ill 
repute”.
prof. UR dr hab. Grzegorz A. Kleparski, Instytut 
Filologii Angielskiej UR; mgr Marcin Rygiel, Insty­
tut Filologii Rosyjskiej UR



CZY TURYSTYKA
JEST PROEKOLOGICZNA? ZYGMUNT WNUK

W dniach 20-22 września 2003 r. odby­
ła się w Instytucie Wychowania Fizycz­
nego i Zdrowotnego UR w Rzeszowie XIII 
Międzynarodowa Interdyscyplinarna 
Otwarta Konferencja Nauczycielska 
MIOKON 2003 na temat: „Ekologia w 
turystyce”. Celem konferencji było 
przybliżenie problemów łączących i kon­
fliktowych na linii ekologia-turystyka w 
Polsce i na Podkarpaciu oraz sposobów 
ich rozwiązania. Zjawisko to ma wymiar 
ogólnoświatowy, a najkorzystniejszych 
rozwiązań poszukują wspólnie władze 
różnych szczebli, pracownicy naukowi 
wyższych uczelni, instytutów badaw­
czych oraz parków narodowych i krajo­
brazowych.

Organizatorzy Konferencji: Stowarzy­
szenie Nauczycieli Przedmiotów Przy­
rodniczych i Technicznych z Bydgosz­
czy oraz Zakład Turystyki i Ochrony 
Przyrody IWFiZ Uniwersytetu Rzeszow­
skiego zaprosili do udziału w tym waż­
nym spotkaniu przedstawicieli admini­
stracji samorządowej i rządowej Podkar­
pacia. Radę naukową konferencji 
powierzono: prof. dr. hab. Josephowi 
Depireux (Belgia, Université de Liege), 
dr hab. prof. UR Stanisławowi Kraw­
czykowi i dr. hab. prof. UR Zygmunto­
wi Wnukowi (przewodniczący).

W pierwszym dniu wysłuchano na­
stępujących referatów: Międzynarodo­
wy program Zielone Karpaty i Ochrona 
przyrody a turystyka - dr hab. prof. UR 
Zygmunt Wnuk; Monitoring - mgr An­
drzej Sikora (Wojewódzki Inspekto­
rat Środowiska w Rzeszowie); Nowo­
czesne technologie ochrony przyrody 
- prof. dr hab. Janusz Rak (Politech­
nika Rzeszowska); Program NATURA 
2000 - mgr Jan Jodłowski (Urząd 
Wojewódzki w Rzeszowie); Edukacja 
ekologiczna w agroturystyce - prof. dr 
hab. Czesław Guzik (Uniwersytet Ja­
gielloński ); Edukacja dla turystyki - 
dr hab. prof. UR Joanna Kostecka 
(UR); Geotermia - prof. dr hab. Ry­
szard Kozłowski (Politechnika Kra­
kowska); Magurski Park Narodowy - 
mgr inż. Jan Szafrański (dyrektor 
MPN). Po południu uczestnicy konfe­
rencji dyskutowali w grupach tema­
tycznych nad możliwością zastosowa­
nia omawianych zagadnień w prakty­
ce szkolnej. Ponadto zaprezentowano 
10 interesujących posterów.

XIII Międzynarodowa Interdyscyplinar­
na Otwarta Konferencja Nauczycielska 
była spotkaniem nauczycieli przedmio­
tów przyrodniczych i technicznych, za­
trudnionych w instytucjach oświato­
wych wszystkich typów oraz nauczy­
cieli akademickich, twórców programów 
nauczania, przedstawicieli komisji eg­
zaminacyjnych i instytutów badaw­
czych, parków narodowych i krajobra­
zowych oraz przemysłu, zainteresowa­
nych wszystkimi aspektami nauczania 
o rozwiązywaniu problemów ekoturysty- 
ki z naukowego i społecznego punktu
widzenia.

Uczestnicy konferencji podczas zwiedzania rezerwatu Lisia Góra

Podczas obrad konferencji (w środku autor artykułu)

W ostatnim dniu konferencji odbyło się 
w sali kolumnowej Urzędu Wojewódzkie­
go spotkanie z przedstawicielami władz, 
które było forum nieskrępowanej wymia­
ny poglądów na temat wpływu edukacji 
na świadomość społeczną w zakresie 
rozwiązywania problemów ekologicznych 
i ekoturystycznych. Uczestnicy konfe­
rencji zwiedzili też jedną z hal produk­
cyjnych WSK Rzeszów, a ponadto od­
byli wycieczkę naukową do rezerwatu 
„Lisia Góra”, która jest 7. przystankiem 
„Ścieżki przyrodniczej im. prof. W. Sza­
fera”.
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JAKA TURYSTYKA
W REZERWATACH PRZYRODY? ZYGMUNT WNUK

V Krajowa Konferencja z cyklu „Ochrona 
przyrody a turystyka”, pt. „Jaka turysty­
ka w rezerwatach przyrody?” odbyła się 
w IWFiZ UR w dniach 19-21.05.2003 r.

Organizatorami konferencji byli: Zakład 
Turystyki i Ochrony Przyrody IWFiZ Uni­
wersytetu Rzeszowskiego, Uniwersytet 
Preszowski w Preszowie, Uniwersytet 
Podkarpacki w Iwano-Frankowsku, Wy­
ższa Szkoła Zawodowa w Krośnie, ZG 
LOP, ZOP LOP, WFOŚiGW w Rzeszo­
wie, nadleśnictwa: Brzozów, Dukla i Le­
żajsk.

W konferencji wzięli udział pracowni­
cy wyższych uczelni i placówek na- 

<^'kowych: PAN - Warszawa i Kraków,
WSZ - Krosno, AGH - Kraków, Aka­
demia Podlaska - Siedlce, AR - 
Szczecin, Uniwersytet Preszowski - 
Preszów, Uniwersytet Podkarpacki 
w Iwano-Frankowsku, Akademia Świę­
tokrzyska - Kielce, Uniwersytet Rze­
szowski, Uniwersytet Śląski. Do Rze­
szowa przyjechali też przedstawiciele 
Ministerstwa Środowiska, wojewódz­
cy konserwatorzy przyrody oraz oso­
by reprezentujące instytucje związa­
ne z racji swej działalności z turysty­
ką i ochroną przyrody.

Konferencja obejmowała część refera­
tową, której przewodniczył prof. dr hab. 
Krzysztof Rostański z UŚ w Katowicach 
oraz sesję terenową pod kierunkiem 
npgra Andrzeja Śmiałego i dra hab.

S-^rof. UR Zygmunta Wnuka.
Wygłoszono 22 referaty przedstawiają­

ce różnorakie spojrzenie na turystykę, eko- 
turystykę, ruch turystyczny, m.in. osób nie­
pełnosprawnych, informację turystyczną 
oraz korzyści i zagrożenia związane z tu­
rystyką w rezerwatach przyrody. Między 
innymi prof. dr hab. Ewa Symonides (wi­
ceminister środowiska) mówiła na temat 
udostępniania rezerwatów przyrody w Pol­
sce oraz w innych krajach.

Pierwszy dzień konferencji zakończył 
się sesją terenową, podczas której 
uczestnicy zwiedzili rezerwat „Kołacz- 
nię”, w której chronione jest jedyne na­
turalne stanowisko azalii pontyjskiej 
w Polsce, najbardziej wysunięte na pół­
noc Europy oraz rezerwat „Las Klasz­
torny” z dorodnymi pomnikowymi so­
snami. Ponadto uczestnicy zwiedzili 
Bazylikę oo. Bernardynów w Leżajsku 
oraz wysłuchali krótkiego koncertu or­
ganowego.

Sesja terenowa obejmowała zwiedzanie 
rezerwatów: „Lisia Góra” w Rzeszowie z 
dorodnymi dębami szypułkowymi i naj­
większą antropopresją, „Prządki” koło Kor­
czyny z unikalnymi ostańcami piaskow­
ca ciężkowickiego, wytworzonymi wsku­
tek erozji eolicznej, grupy skalne noszą 
nazwy: Prządka Matka, Prządka Baba, 
Herszt i Madej (jest to najliczniej odwie­
dzany rezerwat w woj. podkarpackim, 
zwiedza go około 100 000 osób rocznie), 
„Przełom Jasiołki” z unikalnąflorą (rośnie 
tu największe stanowisko paproci języcz- 
nika zwyczajnego) oraz z niezwykle uro­
kliwym przełomem Jasiołki, rezerwat Ty­

Rozmowy w kuluarach

Uczestnicy konferencji na wycieczce naukowej

siąclecia na Cergowej Górze - z piękna^ 
buczyną karpacką z udziałem jodły oraz 
miejsca pobytu św. Jana z Dukli.

W ostatnim dniu zwiedzaliśmy rezer­
waty „Góra Sobień” - wzgórze z ruina­
mi zamku, z urokliwym widokiem na 
dolinę rzeki San oraz z unikalną flora, 
m.in. rośnie tu największe stanowisko 
w woj. podkarpackim lilii złotogłów i „Po­
lanki” koło wsi Bykowce z niemal wzor­
cowo urządzoną ścieżką dydaktyczną. 
Oba rezerwaty leżą na terenie urokli­
wego Parku Krajobrazowego Gór Słon- 
nych.

Końcowym akcentem sesji terenowej 
było zwiedzanie jednego z największych 
tego typu obiektów w Europie, Skanse­
nu Budownictwa Ludowego w Sanoku.
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„SERENADA" SŁAWOMIRA MROŻKA
MARLENA MAKHL-HĘDRZAK

Utrzymana w poetyce baśni adaptacja 
sceniczna jednoaktówki Sławomira Mroż­
ka w reżyserii Janusza Pokrywki, która 
miała miejsce w auli Instytutu Sztuk Pięk­
nych Uniwersytetu Rzeszowskiego 
10.06.2003, ukazała, dzięki wyszukanej 
formie plastycznej i oryginalnej interpre­
tacji, bogactwo kontekstów i uniwersalny 
wymiar Serenady.

Problematykę utworu kondensuje wydo­
byty przez reżysera klimat nocy. Naturą se­
renady jest bowiem wieczór. To on ustala 
tony, poddaje rytm i nastrój. Pozbawiona 
lokalnych barw i słonecznego blasku wpi­
suje się serenada w gęstniejący mrok. 
Początek pieśni spotyka się z kresem dnia, 
stąd jej ulotność i lekkość.

Przez uchylone okiennice serenada prze­
nika w obcą sobie przestrzeń. Wolna od 
ograniczeń wpada w ciasne wnętrze, obie­
cując, czarując, uwodząc wreszcie.

Delikatna struktura różowej firanki prze­
puszcza tony Lisiej serenady, gra świateł 
i materii, subtelne nawiązanie poprzez ko­
stiumy i rekwizyty do konkretu, poruszają 
niuanse skojarzeń i odniesień, wzmaga­
jąc aluzyjność spektaklu. Synteza, cechu­
jąca ilość i charakter rekwizytów pozwala 
adaptować w umyśle zasugerowaną prze­
strzeń, jako kategorię miejsca bliskiego. 
Podobne działanie mają wygłaszane bez­
pośrednio do widza kwestie, znoszące gra­
nice iluzji.

Rytm wystukiwany przez Lisa, negujący 
klasyczną serenadę na instrument smycz­
kowy, wprowadza widza w stan czuwania, 
jest natrętny, monotonny, wreszcie uchodzi 
uwagi - to kolejna z metafor nasycających 
widowisko nową, aktualną treścią.

Artysta, reżyser i równocześnie autor sce­
nografii stosuje swoistą dychotomię wizu­
alną: z jednej strony zgrzebna fasada kur­
nika, podkreślona ziemistym kolorytem 
jego elementów, z drugiej błyszczące, wzma­
gające kontrasty materie kostiumów. Po­
dobną wymowę zyskują przerysowane, 
wręcz oniryczne gesty aktorów, powtórze­
nia, jak z sennej projekcji rzeczywistości, 
efekty dźwiękowe i świetlne. Stąd też sce­
nę daje się postrzegać jak dwuwymiarowe 
dzieło plastyczne, w którym nieustanne 
zmiany układów kompozycyjnych, spowo­
dowane ruchem postaci, budują osie na­
pięć strukturalnych. Zatrzymane gesty two­
rzą pauzy, niejako osobne obrazy, których 
ciągiem reżyser nasyca Serenadę.

Ważką pozycję zajmują tu kolory czarny 
i czerwony. Owa gra barwna, znamienna dla 
teatru plastycznego Pokrywki, wyodrębnie­
nie czerni i czerwieni na tle innych kolorów 
dynamizuje zjawiska, pozwalając wychwy­
cić zasadę relatywizmu, stanowiącą oś 
Mrożkowej Serenady. Ponadto transforma­

cja znaczeń w plastycznej warstwie insce­
nizacji wzmaga alegorykę utworu. I tak 
czerń, jako synonim zła, niemoralności, 
przesądów, strachu, niebezpieczeństwa, 
przekształca się stopniowo w symbol ma­
gii, tajemnicy, by stać się oznaką snu, mil­
czenia, całkowitej bierności. Metamorfoza 
czerwieni przebiega w odwrotnym kierun­
ku - od natchnienia, namiętności, twórczo­
ści i działania, po skojarzenie z cierpie­
niem, ofiarą, dzikością, zbrodnią. Te dwie 
proste, znaczone punktami kolejnych od­
wołań, przecinają się, wiążavc wieloznacz­
ną metaforykę dramatu z dygresją reżyse­
ra osadzającą utwór w przestrzeni sztuki, 
wspólną bowiem cechą czerwieni i czerni dr Marlena Makiel-Hędrzak, Inst. Sztuk Pięknych UR

jest ich symboliczne odniesienie do sytu­
acji tworzenia.

Aktorami omawianego spektaklu byli stu­
denci Instytutu Sztuk Pięknych, których peł­
na temperamentu kreacja postaci pozwo­
liła wykorzystać bogactwo środków arty­
stycznych.

Wystąpili: Monika Kiek, Małgorzata Śro- 
doń, Magdalena Uchman, Łukasz Pas, 
Sławomir Sebastian.

Wyżej wymienieni aktorzy swoim wdzię­
kiem scenicznym, potrafili porwać i po­
budzić widzów do żywiołowej reakcji w fi­
nale widowiska. Myślę więc, że dobrze 
się stało, iż Instytut Sztuk Pięknych Uni­
wersytetu Rzeszowskiego w swoim pro­
gramie sięgnął po taką właśnie formę 
kreacji sztuki.
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„MY CHŁOPAKI Z FILOLOGII P."
DOMINIK NYKIEL

Wertując kiedyś kartki kalendarza natkną­
łem się na taką myśl: Humor odmładza 
duszę. Krótkie, banalne zdanie, ale jakże 
treściwe. Postanowiłem podążyć za tą „zło­
tą myślą” i tematem swojego artykułu od­
młodzić kilka dusz. Szukając odpowiednie­
go tematu, który byłby zabawny, a jedno­
cześnie ciekawy i świeży, przypomniałem 
sobie, że parę miesięcy wcześniej jedna 
z moich koleżanek z roku robiła krótki ma­
teriał do Radia Rzeszów o chłopakach na 
filologii polskiej. Podeszła do tematu 
w sposób całkowicie komiczny, uwzględ­
niając również w tym wypowiedzi uczących. 
Po wybraniu odpowiednich fragmentów 
i zmontowaniu dało to świetny efekt. Po­
myślałem więc, że warto rozwinąć ten te- 

dśiat, naświetlając sprawę jeszcze bardziej 
„od kuchni”, a szczególnie z tej „właściwej” 
perspektywy; osoby najbardziej zaintereso­
wanej - z perspektywy chłopaka.

Można by powiedzieć, że chłopak(i) na kie­
runku filologii polskiej to pewnego rodzaju 
zjawisko. Być może, dlatego, że przez więk­
szość uważany jest za tzw. mało męski kie­
runek, który zdecydowanie bardziej cieszy 
się zainteresowaniem płci pięknej. Najlep­
szą ripostą na tego typu stwierdzenie jest 
to, że dzisiaj bardziej liczy się umięśniony 
organ myślowy, niż same mięśnie. Oczy­
wiście niezmienny pozostaje fakt, że wię­
cej jest dziewczyn, co widać na pierwszy 
rzut oka. Wystarczy tylko wejść do auli, kie­
dy odbywa się wykład, by przekonać się 
o tym. Taki widok robi wrażenie, ponieważ 
obecny rok liczy sobie jakieś 160-170 osób 
(łącznie z filologią polską z angielskim), 
z czego 13 sztuk to chłopcy, bo chyba tylu 

"Oqs jest. Jeśli ktoś lubi rachunki to wyjdzie 
*Triu imponujący „przelicznik” godzien pozaz­
droszczenia. Jesteśmy takimi małymi kro­
pelkami w morzu pięknych istot.

Jak widać, w porównaniu z liczbą dziew­
czyn jest nas bardzo, bardzo niewielu. To 
oczywiście w żadnym wypadku nam nie 
przeszkadza. Wręcz przeciwnie. Jest 
czymś interesującym, co wiąże się z wie­
loma różnymi i śmiesznymi sytuacjami. 
Zresztą nie w ilości, a w jakości siła. Żar­
tobliwie patrząc na nasze przypadki, to 
mamy jak w „Seksmisji” Juliusza Machul­
skiego. Na szczęście żadnemu z nas nie 
zdarzyło się jeszcze mówić płaczliwym gło­
sem, że „kobieta mnie bije”. To byłyby cięż­
kie czasy.

Część z nas jest tu z czegoś, co nazywa 
się powołaniem, chcąc w przyszłości uczyć, 
wykonując ten (nie)wdzięczny zawód, dla 
innych to rodzaj edukacyjnej podstawy, do­
bry początek, by móc iść dalej i kształcić 
się w wymarzonym kierunku i później w nim 
pracować, a dla reszty to kolejny etap w po­
szukiwaniu swojego miejsca na ziemi i za­
stanawianiu się, co dalej ze sobą zrobić?

Powodów jest wiele. Ja wymieniłem tylko 
te trzy podstawowe.

Jako mniejszość jest nam zdecydowa­
nie trudniej zapamiętać wszystkie imiona 
(nie wspominając już o nazwiskach) kole­
żanek (i za to Was przepraszamy), kiedy 
z kolei one doskonale orientują się w na­
szych. Jednocześnie jesteśmy bardziej za­
uważalni. Dlatego też anonimowość raczej 
nam nie grozi. Podobnie bywa na zaję­
ciach. Prowadzący to nas pierwszych roz­
poznają, a nawet bez problemu potrafią po­
wiedzieć, do których grup należymy. I przy- 
znaję szczerze i bez ogródek (choć może 
snobistycznie), że to przyjemne uczucie. Nie 
da się więc ukryć, że pełnimy rolę takich 
„rodzynków”. Jednak najważniejsze, że je­
steśmy „kumplami” i potrafimy bez proble­
mu porozumieć się ze sobą, dzięki czemu 
nasze rozmowy stają się ciekawsze i bar­
dziej zróżnicowane pod względem tema­
tycznym.

Istnieje takie stare dżentelmeńskie powie­
dzenie: „Panie przodem”. Przyznaję bez bi­
cia, że z tym bywa różnie, ale mam nadzieję, 
że nie umniejsza to naszej kulturze osobi­
stej. Czy mamy już sobie szukać jakiegoś 
wielkiego kamienia, pod który przyjdzie nam 
wpełznąć? Chodzi o to, że (i tu następuje 
piękny moment usprawiedliwiania) trochę 
ciężko w każdej sytuacji przepuścić tyle pań. 
Pięć, jak najbardziej, dziesięć, nie ma spra­
wy, piętnaście, oczywiście, ale jakieś 170?! 
Trochę ciężko, bo to spora liczba. Ale wie­

INSTYTUT FILOLOGII POLSKIEJ 
UNIWERSYTETU RZESZOWSKIEGO

zaprasza

do uczestnictwa w nastçpujqcych typach studiów podyplomowych:

l. Podyplomowe studia w zakresie wiedzy o kulturze
- studia trwajq trzy semestry, liczba godzin - 350, wysokość opłat - 1000 zł/semestr

2. Podyplomowe studia Literatura i kultura
- studia trwajq trzy semestry, liczba godzin - 350, wysokość opłat - 1000 zł/semestr 
Wymagane dokumenty: podanie, odpis dyplomu magisterskiego, l zdjęcie.

3. Podyplomowe studia w zakresie komunikacji językowej i public relations
- studia trwajq trzy semestry, liczba godzin - 350, wysokość opłat - 1000 zł/semestr
Wymagane dokumenty: podanie, odpis dyplomu magisterskiego, Curriculum Vitae, 2 zdjęcia.

Miejsce składania dokumentów: sekretariat Instytutu Filologii Polskiej, al. Rejtana 16 C, I piętro, godz. 10-14, 
od poniedziałku do piqtku, tel. (017) 862 56 28 wew. 11 27, 

adres do korespondencji: Instytut Filologii Polskiej, al. Rejtana 16 C, 35-959 Rzeszów.

rzę, że ta niewielka rysa na naszym gatunku 
już dawno została nam wybaczona. A tak 
poza tym myślę, że nie mamy się czego 
wstydzić. Jednak panowie, musimy się cią­
gle pilnować. Koniecznie.

Wspomniałem o śmiesznych sytuacjach, 
jakie mają miejsce na filologii polskiej, kie­
dy się jest jednym z nielicznych. Mianowi­
cie zdarza się tak, że jesteśmy pytani o to, 
czy posiadamy przy sobie krem do rak lub 
lusterko? W takich chwilach spada nam 
trochę poczucie naszej męskiej wartości, 
ale można i z tym się pogodzić. Wystarczy 
potraktować to jako żart i jest całkiem nie­
źle. Bywa też, że podczas czytania listy obec­
ności przez uczącego, któryś z chłopaków 
zostaje przeczytany jako pani. Tym sposo­
bem mamy kolejny powód do śmiechu. Co 
tam klonowanie. Tutaj w jednej chwili moż­
na zmienić płeć. Czy się tego chce czy nie. 
Oj, biada nam, biada.

Mimo takich drobnych uchybień, zdecy­
dowanie powodów do narzekania nie 
mamy. Zawsze możemy liczyć na pomoc 
naszych sympatycznych koleżanek, a każ­
dy dzień na uczelni rozpoczyna się od miłe­
go przywitania (już z daleka), do którego 
dołączony jest prezent w formie ładnego 
uśmiechu. Czyż można przyjemniej rozpo­
czynać dzień na uczelni?

Dbajcie dalej o nas troskliwie Drogie Pa­
nie, a my jako ta garstka “wybrańców” na­
dal będziemy się dobrze sprawować i po­
staramy się nigdy Was nie zawieść. Macie 
nasze męskie słowo honoru.

Dominik Nykiel, student II roku filologii polskiej
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PRACA IV RZESZOWIE, 
NAGRODA W SOPOCIE
Niedawno Fundacja na rzecz Polskich 
Zwia/ków Kredytowych ogłosiła wyniki 
ogólnopolskiego konkursu na najlepsza^ 
pracę licencjacką, magisterską i doktorska^ 
poświęconą spółdzielczym kasom oszczęd­
nościowo-kredytowym.

W tegorocznej edycji konkursu I miejsce 
w kategorii prac magisterskich poświęco­
nych problematyce SKOK oraz nagrodę pie­
niężną w kwocie 5 tys. zł zdobyła pani Anna 
Sudoł, absolwentka Wydziału Ekonomii 
Uniwersytetu Rzeszowskiego.

Praca magisterska pt. „Diagnoza i per­
spektywy rozwoju spółdzielczych kas 
oszczędnościowo-kredytowych na przykła­
dzie SKOK im. bpa J. S. Pelczara w Rze­
szowie” została przygotowana na semina­
rium magisterskim w Zakładzie Finansów 
Wydziału Ekonomii UR pod kierunkiem dra 
Jana Hermaniuka. Recenzentem pracy był 
dr hab. prof. UR Jerzy Kitowski.

Nagroda została wręczona 3 październi­
ka br. w Sopocie podczas inauguracji no­
wego roku akademickiego w Wyższej Szko­
le Finansów i Administracji. Obszerny frag­
ment pracy został opublikowany w kwartal­
niku naukowym „Pieniądz i Więź", wydanym 
przez tę uczelnię.

J.H.
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CERTYFIKATY JĘZYKOWE 
NA UNIWERSYTECIE
RZESZOWSKIM
Oferta nie tylko dla studentów
Uniwersytecki Ośrodek Egzaminacyjny roz­
począł swoją działalność w styczniu 2003 r., 
w ramach Studium Praktycznej Nauki Języ­
ków Obcych. Na pierwszy egzamin próbny z 
języka angielskiego i niemieckiego, który 
odbył się miesiąc później, zgłosiło się 140 
osób, co świadczy o ogromnym zaintereso­
waniu naszych studentów międzynarodowy­
mi egzaminami językowymi. W maju odbył 
się pierwszy egzamin (na poziomie B1) z 
dwóch języków: angielskiego i niemieckie­
go. Przystąpiło do niego 57 osób. Tym, któ­
rzy zdali pozytywnie egzamin 16 październi­
ka br. prorektor Uniwersytetu Rzeszowskie­
go ds. kształcenia, prof. Stanisław Krawczyk 
wręczył stosowne certyfikaty.
Egzaminy TELC (The European Langu­
age Certificates) opracowane zostały 
w oparciu o program ramowy Common 
European Framework of Reference Rady 
Europy. Certyfikaty można uzyskać z na­
stępujących języków: angielskiego, nie­
mieckiego, francuskiego, rosyjskiego, hisz­
pańskiego, włoskiego, portugalskiego, ho­
lenderskiego oraz duńskiego na różnych 
poziomach zaawansowania. Są one zna­
ne i honorowane na terenie Unii Europej­

skiej oraz niektórych krajów kandydujav- 
cych. W Polsce zostały oficjalnie wpisane 
na listę egzaminów potwierdzających zna­
jomość języka obcego Rozporządzeniem 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 26 maja 
2003 r. w sprawie przeprowadzania po­
stępowania kwalifikacyjnego w służbie 
cywilnej (DzU Nr 96).
Od semestru zimowego br. oferta Uniwer­
syteckiego Ośrodka Egzaminacyjnego 
zostanie rozszerzona o egzaminy z języ­
ka angielskiego i niemieckiego na pozio­
mie B2, w drugim kwartale 2004 roku zo­
staną wprowadzone egzaminy z języków 
francuskiego i rosyjskiego, a także egza­
miny specjalistyczne dla studentów z eko­
nomii i zarządzania.
Uniwersytecki Ośrodek Egzaminacyjny 
prowadzi również kursy przygotowujące do 
egzaminów językowych na poziomach B1 
i B2 dla studentów i pracowników Uniwer­
sytetu Rzeszowskiego oraz dla klientó^ 
instytucjonalnych. Osoby zainteresowane 
zapraszamy do udziału w kursach i egza­
minach.
Szczegółowe informacje można uzyskać 
u pełnomocnika ds. międzynarodowych 
egzaminów językowych:
e-mail: jkawalek@univ.rzeszow.pl
lub w Międzywydziałowym Studium Prak­
tycznej Nauki Języków Obcych Uniwersyte­
tu Rzeszowskiego, tel. (017) 852-03-81.

DARMOWY DOSTĘP DO SŁOWNIKÓW SPECJALISTYCZNYCH 
DLA PRACOWNIKÓW UNIWERSYTETU RZESZOWSKIEGO

Dzięki intensywnym staraniom pracowni­
ków Międzywydziałowego Studium Prak­
tycznej Nauki Języków Obcych oraz Uczel­
nianego Laboratorium Sieci Komputero­
wych i Oprogramowania wszyscy pracow­
nicy Uniwersytetu Rzeszowskiego mogą za 
darmo korzystać z zasobów jednego z naj­
lepszych słowników angielsko-polskich 
dostępnych w Internecie (www.leksyka.pl). 
W przeprowadzonym przez Komputer 
Świat (nr 19/2003) rankingu słowników in­

ternetowych „Leksyka” zdobyła ocenę bar­
dzo dobrą i znak „Zwycięzca - Komputer 
Świat - Jakość”. Wyróżnia go szeroki za­
kres wyrażeń (233 393), możliwość wyszu­
kiwania słów w słownikach specjalistycz­
nych (m.in. biologia, chemia, fizyka, mate­
matyka, polityka, psychologia, socjologia 
i filozofia), łatwy w obsłudze interfejs oraz 
stała aktualizacja słownika dokonywana 
przez zarejestrowanych użytkowników pod 
nadzorem zespołu redakcyjnego.

W celu skorzystania ze słownika należy:
1. Przejść na stronę www.leksyka.pl
2. Kliknąć link Uniwersytety w sekcji Au- 
tologowanie
3. Wybrać z listy instytucji edukacyjnych 
link do Uniwersytetu Rzeszowskiego
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Kazimierz Szmyd

TWÓRCY NAI K 0 WYCHOWAMI7 
W ŚRODOWISKU AKADEMICKIM LWOWA 

(1860-1939)
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i próby jej przezwyciężenia 
w poezji poroz&iorowej

Narody 
słowiańskie 
wobec globalizacji

MŁODZIEŻ WOBEC 
WSPÓŁCZESNYCH 

ZAGROŻEŃ

NASZE KSIĄŻKI MOŻNA NABYĆ
w Rzeszowie w siedzibie Wydawnictwa, w Księgarni Akademic­
kiej LIBRA, al. Rejtana 16c, ul. Jagiellońska 14, w księgarniach 
DOMU KSIĄŻKI przy ul. Kościuszki 3, Hetmańskiej 23 i Gałęzow- 
skiego 6 i w punktach sprzedaży na wydziałach oraz w wybranych 
księgarniach na terenie całego kraju. Z pełną ofertą wydawniczą 
i adresami księgarń, z którymi współpracujemy, można zapoznać 
się w Internecie oraz w wydawanym Katalogu, który zaintereso­
wanym odbiorcom wysyłamy na życzenie bezpłatnie. Aktualnych 
informacji o naszej ofercie udzielamy telefonicznie: tel. (017) 
857 42 55 w. 285. Przyjmujemy zamówienia wysłane listem, fak­
sem, pocztą elektroniczną i przez Internet z upoważnieniem do 
wystawiania faktury VAT bez podpisu odbiorcy. Prowadzimy sprze­
daż wysyłkową. Przy większych zamówieniach udzielamy raba­
tów. Zachęcamy do zakupu naszych nowości, które prezentujemy 
na tej stronie.

Edukacja humanistyczna, 
aksjologiczna i estetyczna 

w świetle programów i potrzeb oświatowych

PROBLEMY
WSPÓŁCZESNE] MDAKTI/KI TECHNIKI
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Los i wybór

Pamiętnik XI Ogólnopolskiego 
Zjazdu Socjologicznego

Ewa Polak

AKROBATYKA SPORTOWA 
W POLSCE

ZAPOWIEDZI WYDAWNICZE
\N.3. Cynarski, Globalizacja a spotkanie kultur, wyd. II; 
A.L. Zachariasz (red ), „Sofia”. Pismo Filozofów Krajów Słowiań­
skich, nr 3; B. Wojtuń-Sikora, Technika taneczna wolna; 
S. Sagan, V. Serzhanova, Konstytucja Finlandii; S. Kryński, Arty­
sta - świat. W kręgu międzywojennej powieści o artyście; 
E. Dynia (red.), Nauka prawa międzynarodowego u progu XXI w. 
(mat. pokonf.); Z. Budzyński (red.), Studia i materiały z dziejów 
społecznych i gospodarczych Polski południowo-wschodniej, 
1.1; R. Cieślik (red.), Przegląd Medyczny UR. 1.1, z. 3; J. Kwak (red.), 
ZN UR Historia 1; W. Rdzanek. Analiza akustyczna płaskich źró­
deł dźwięku; A.L. Zachariasz (red ), Byt i powinność. Status i funk­
cje wartości (mat. pokonf.); Z. Andres, Przestrzeń egzystencji. 
Studia o twórczości poetów emigracyjnych; 
D. Bobrecka-Jamro, ZN UR Produkcja Roślinna 1.

Gry językowe
Jana Lama

ELITY WŁADZ GMINNYCH 
WOBEC PRZEMIAN SYSTEMOWYCH

Dwa pogranicza
Galicja W schodnia i Górny Śląsk
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